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PR O L E T A R JU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !
W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

Rząd
p. Kościałkowskiego

Zapow iadana oddaw na zm ia- 
aA rządu  s ta ła  się fak tem  doko­
nanym  w  sposób dość rap tow ny  
i z w ynikam i dość niespodziane- 
mi. N azw isko p. M arjana Zyn- 
dram  - K ościałkow skiego, jako 
przyszłego —  p o  ustąp ien iu  p. 
Sław ka — prem jera, by ło  w y­
m ieniane w ie lo k ro tn ie ; tu  niem a 
żadnej jakiejś specjalnej n iespo­
dzianki. A le sk ład  gabinetu  w y ­
gląda na  „kom prom is w ew nętrz  
n y “ w  obozie „sanacyjnym "; by ­
w ają  zaś kom prom isy, k tó re  w  
p ra k ty c e  do niczego pozytyw ne­
go nie prow adzą.

Sam  p. K ościałkow ski re p re ­
zentuje inny typ  człow ieka, niż 
kierow nicy  rządów  z ostatn ich  
k ilku la t; następ n e  po p. Sław ­
k u  pokolenie; raczej P.O .W ., niż 
Leg jony; spokojniejszy, bardziei 
rzeczow y stosunek  do tych  s>'ł 
społecznych kraju, k tó re  dla p. 
S ław ka stanow iły  nienaw idzony 
fanatycznie przejaw  „party jn .c- 
tw a".

_ P- W ł. R aczkiew icz w ro li mi­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych, pp. 
K w iatkow ski i G órecki w  dzia­
łach t. zw. gospodarczych — to 
bądżcobądź nie , pu łkow nikow - 
ska" m etoda postępow ania. W za 
mian jednak pozostaw ienie p.p. 
B ecka i M ichałow skiego ozna­
cza tę  sam ą politykę zagranicz­
ną i tę  sam ą politykę „-wymiaru 
spraw iedliw ości” ; obie dziedzi­
ny życia państw ow ego łączą się 
nierozerw aln ie  z dziedzinam i m-

Zagranica o zmianie Rządu polskiego
OPINJA ANGLJI.

„Times" nazywa premjera Ko­
ściałkowskiego i ministra Kwiatków 
skiego rzecznikami pojednania... Obe 
cne zmiany „Times" określa jako naj 
ważniejszą rekonstrukcję od prze­
wrotu majowego. Nowy Rząd nie po­
dejmie eksperymentów walutowych, 
ale przewidywane są daleko idące re 
formy gospodarcze i przemysłowe. 
Pozostanie w gabinecie min. Becka 
jest zapewnieniem, że polityka zagr\ 
niczna będzie kontynuowana według 
dotychczasowej łinji.

„Daily Telegraph" podkreśla, że 
ustąpienie gabinetu premjera Sławka 
było nieodzowne wobec faktycznej po 
rażki w wyborach powszechnych. 
Dziennik określa premjera Kościał­
kowskiego i wicepremjera Kwiatków 
skiego jako liberałów.

„News Chronicie" twierdzi, że Pol­
ska częściowo przełamała „nieprze­
makalny” blok, który rządził nią od 
przewrotu majowego, powołując na 
premjera min. Kościałkowskiego,

nemi.

Zm iany nastąp iły  w ramach 
systemu, i kom prom is dokonał 
się w ramach systemu. Nowy 
rząd będzie funkcjonow ał na 
podstaw ie całego  spadku po p. 
S ław ku — na podstaw ie nowej 
K onstytucji i  nowych ordynacyj 
w yborczych, k tó re  dały  Polsce 
fikcyjne życie polityczne. W  tym  
w łaśnie punkcie  tkw i p raw d zi­
w y dramat sytuacji. Bo w ta ­
kich ram ach n iepodobna roz­
w iązać żadnego z w ielkich za­
gadnień i niepodobna zn a le ś i 
żadnej drogi wyjścia. Sądzę, że 
ta  ocena odpow iada najzupełniej’ 
„rzeczyw istości rzeczyw iste j”.

Informacje PAT-a
który znany jest ze swych tendencyj 
liberalnych. Płk. Beck pozostaje mi­
nistrem spraw zagranicznych.

OPINJA FRANCJI.
„Le Petit Journal" i „Quotidien" 

podają niedzielny komentarz kores­
pondenta warszawskiego Havasa. Kil 
ka pism zamieszcza krótkie komen­
tarze własne. Wszystkie one podkre­
ślają fakt, iż płk. Beck pozostał na 
swojem stanowisku.

„Excelsior" i „Le Petit Journal" 
zamieszczają jednobrzmiące depe­
sze, w których czytamy między inne- 
mi: Płk. Beck zatrzymał tekę mini­
stra  spraw zagranicznych co oznacza, 
iż polityka zagraniczna Polski nie do 
zna żadnej zmiany. Program nowego 
Rządki będzie miał przedewszystkiem 
chai-akter gospodarczy.

„Le Matin" podkreśliwszy również 
fakt pozostania płk. Becka pisze: nie 
czas jeszcze by móc teraz twierdzić 
iaki będzie istotny kierunek nowego 
Rządu; w każdym razie zasadnicza 
linja polskiej polityki zagranicznej

i! u j o n a l i i

Projekt zmian na stanowiskach 
wojewodów przygotowany był w 
ministerjum spraw wewnętrznych 
już przed kilku tygodniami, Oozeki 
wanie na zmianę gabinetu spowo­
dowało wstrzymanie wykonan'a 
planowanych zmian.

Obecmie decyzja spoczywa w rę­
kach nowego ministra spraw we­
wnętrznych, p. Raczkiewicza, w o­
bec czego przygotowane poprzed­
nio wnioski personalne mogą ulec 
modyf ik acj om.

Milena Rudnicka usuniąta z UNDO.
Kancelarja główna UNDO we 

Lwowie wydała wczoraj następują 
cy komunikat:

„W sobotę dn. 12 października 
r. b. odbyło się posiedzenie komi­
tetu centralnego Undo. Urzędujący 
zastęoca prezesa, redaktor Wasyl 
Mudryj zdał sprawozdanie z akcji 
wyborczej i z wyniku wyborów. 
Sprawozdanie przyjęto do wiado­
mości.

Prezes stronnictwa, dr. Dmytro 
Lewicki, wniósł rezygnację z pre­
zesury Undo. Komitet Centralny 
przyjął rezygnację do wiadomości. 

Prezesem Undo wybrano dotych

czasowego zastępcę prezesa. W a­
syla Mudrego.

Rozpatrzywszzy antywyborczą 
akcję członków komitetu central­
nego: b. posłanki Mileny Rudnic­
kiej i Heleny Fedak - Szeparowi- 
czowej, sprzeczną z uchwałami 
komitetu centralnego, postanowił 
Centralny Komitet skreślić je z li­
sty członków stronnictwa.

Za naruszenie dyscypliny partyj­
nej podczas wyborów postanowio­
no skreślić z listy członków partji: 
Michała Liszczaka z Potoka i Pa­
wła Czajkowskiego z Trembowli”.

(PAT)

Głodowy strajk górników
la k o  p r o te s t  p rz e c iw  z a tru d n ia n iu  
ła m is t r a jk ó w

***
Proces skupiania się żywych 

sił Polski pracującej poza r a ­
m am i system u i poza oficjalnem 
życiem  politycznem  nie ulegnie 
zmianie. Od tem pa tego 
procesu, od zdolności  ̂ tw ó r­
czych, k tó re  musi on ujawnić, 
zależy w  ogromnej m ierze p rzy ­
szłość kraju . R ząd p- K ościa ł­
kow skiego obejmuje po rządzie 
P S ław ka dziedzictw o, p rzep e ł­
nione trudnościam i i olbrzym ią 
odpow iedzialnością. Nazw iska 
P-P- B ecka i M ichałowskiego 
symbolizują n iebylejaką częśc 
składow ą tego dziedzictw a. A 
nadchodzi, jak  się zdaje, tak i o* 
kres historji, w  k tórym  zaw odzą

Z Cardiffu donoszą, że górnicy 
którzy rozpoczęli w sobotę — jako 
protest przeciwko zatrudnianiu ła­
mistrajków — głodówkę, znajdują 
się w dalszym ciągu w kopalni na

w szelkie półśrodki. „E kspery­
m en t” z now ym  ustro jem  poli­
tycznym  załam ał się. „Ekspe 
rym entów ” deflacyjnych masy 
społeczeństw a już nie w ytrzym a 
ją. Szanse odrodzenia czy od ­
m łodzenia system u od w ew nątrz  
r.:e istnieją. Na porządku  dzien­
nym stoi spraw a likw idacji sy­
stem u. D ojrzew a ona bardzo 
szybko do rozstrzygnięcia.

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

głębokości 1600 m. Wczoraj popo­
łudniu rodziny strajkujących dostar 
czyły im pożywienia, Kierownic­
two kopalni oświadcza, iż podej­
mie rokowania dopiero po opusz­
czeniu kopalni przez strajkujących. 
Wczoraj wieczorem 1800 członków 
związku górników Południowej Wa 
Iji w Blaenavon przystąpiło na 
znak solidarności do strajku. (PAT) 

* *
C *Strajk górników w południowe] 

części Walji rozszerza się. W miej­
scowości Blaenavon 1800 górników 
odmówiło zejścia do szybów, O- 
b.egają pogłoski, że wszyscy gór­
nicy walijscy przystąpią do straj­
ku, celem poparcia żądań swych 
kolegów. (PAT,).

nie ulegnie zmianie 
Komunistyczna „Humanite" wystę 

puje z krótkim atakiem antypolskim, 
nazywając Rząd premjera Kościał­
kowskiego Rządem pułkowników, 
przemysłowców i bankierów.

Z głosów powyższych widać, że 
pozostanie p. Becka nie budzi w 
Anglji i Francji entuzjazmu.

Z m i a n y
W PREZYDJUM 

RADY MINISTRÓW.
Ag. „Press” donosi:
Jak słychać, podsekretarz stanu 

w Prezydljum Rady Ministrów, p 
Krzysztof Siedlecki, opuszcza swe 
stanowisko. Równocześnie twier­
dzą, iż urząd podsekretarza stanu 
w Prezydjum Rady Ministrów bę­
dzie utrzymany i że stanowisko- to 
obejmie obecny poseł Polski w 
Pradze, p. Wacław Grzybowski.

ZMIANY WOJEWODÓW.
W kołach politycznych zapew­

niają, iż niebawem oczekiwać na­
leży przesunięć i zmian na stano­
wiskach wojewodów w kraju. Jak 
się zdaje, zmiany obeijmą nietylko ne. Legała aresztowały władze

portugalskie. Oświadczył on, że 
brał bezpośredni udział w poirwa 
niu Kuiiepowa w dn. 6 stycznia 
1930 r. Był on wówczas szoferem 
taksówki Citroena.

Sesja nadzwyczajna
Sejmu

W kołach politycznych uchodzi 
niemal za rzecz pewną zwołanie 
nadzwyczajnej sesji Sejmu i Senatu 
już w ciągu najbliższych dni.

Zadaniem sesji nadzwyczajnej bę 
dzie uchwalenie pełnomocnictw 
dla p. Prezydenta RzpBtej na okres 
do chwili zwołania zwyczajnej se­
sji budżetowej.

B u d ż e t n a  r. 193617
Dowiadujemy się, iż nowoama- 

nowany minister Skarbu, Eugenjusz 
Kwiatkowski, przystąpił dc zazna- 
jamienia się z niektóremi działami 

budżetu na rok 193637.

Ta emnica porwania Kutiepowa
wyjaśniona?

W kołach rosyjskiej emigracji w 
Paryżu twierdzą, że francuskie 
władze sądowe wznowiły śledztwo 
w sprawie potrwania gen. Kutiepo­
wa. Stało się to naskutek zeiznań 
komunisty francuskiego, Legała 
który zbiegł z Cayenny, gdzde od­
bywał karę za przestępstwa kar-

opróżnione urzędy wojewódzkie w 
Wilnie i Krakowie, ale i szereg in­
nych województw. Za zdecydowa­
ną uchodzi m. in. zmiana na eta 
nowisku wojewody poleskiego.

Socjaliści przeciw wspólnej akcji
z komunistami

PAT. donosi z Moskwy:
Jak podaje agencja „Tasis”, ko­

mitet wykonawczy Międzynaro­
dówki Socjalistycznej, na posiedze­
niu w Brukseli postanowił odrzu­
cić propozycję Komimterou w spra­

nie wspólnego frontu przeciw woj­
nie faszystowskiej. Zawiadomienie 
Międzynarodówki wskazuje na to, 
że partje socjalistyczne Anglji, Ho- 
landjó, Szwecji, Damji i Czechosło­
wacji wypowiedziały się przeciw

wie podjęcia rokowań o stworze- wspomnianym rokowaniom.

Zbrojenia morskie Ameryki
Departament marynarki Stanów 

Zjedn. ogłosił program budowy na 
rozpoczynający się dn. 1 czerwca 
1936 r, nowy rok obrachunkowy. 
Przedewszystkiem program prze­
widuje budowę pierwszego od lat 
18 okrętu linjowego o wyporności 
-*5,000 ton. Dalej nastąpić ma bu­
dowa 6 łodzi podwodnych i 12 tor-

P. Beck 
zaniemógł

PAT. komunikuje:
P. minister spraw zagranicznych 

Beck zaziębił się podczas podróży 
powrotnej z Genewy. Już czując 
się niezdrów, odbył jeszcze szereg 
konferencyj w sobotę i był na Zam 
ku u Prezydenta R. P. jednak od 
soboty wieczorem poczuł się o ty­
le niedobrze, że musiał się położyć 
do łóżka.

pedowców. Załoga marynarki ma 
być podwyższona o 6,500 ludzi do 
100,000. Równocześnie departa­
ment wojny zapowiada budowę 800 
samolotów ,oraz zwiększenie mo­
toryzacji i mechanizacji armji.

11 milionów 
bezrobotnych

Przegląd miesięczny amerykań­
skiej Fed erach Pracy podkreśla, że 
mimo poprawy w dziedzinie obro­
tów, liczba bezrobotnych w St. Zje 
dnoczonyoh sięga obecnie 11 miljo 
nów osób, podczas gdy ogólna li­
czba bezrobotnych we Francji, An­
glji i w Niemczech, wynosząca w 
ub. roku 8 milionów 400 tys., spa­
dła obecnie do 7 miljonów 400 ty­
sięcy. (PAT).

Wciągnęli go do spisku bolsze­
wicy. W oznaczonym czasie kaza­
no mu czekać na szosie w St. De­
nis, skąd miał zabrać tajemniczych 
pasażerów. Istotnie, w umówiio- 
nem miejscu zajechał samochód, s  
którego dwaj mężczyźni w towa­
rzystwie kobiety przenieśli do tak 
sówki Legała ciało gen. Kutiepo­
wa. Legatowi kazano jechać do 
it. Malo. W miejscowości tej pa­
sażerowie taksówki złożyli ciałoi 
Kutiepowa w jednej z willi, znajdu­
jących się na brzegu morza.

Zeznaniami Legała zainteresowa­
ła się policja i władze śledcze, 
które przeprowadziły odpowiednie 
dochodzenie w St. Malo. Legał bę­
dzie prawdopodobnie przewiezio­
ny do tej miejscowości dla wska­
zania wymienionej willi.

Policja w St. Malo wskazuje, że 
w dniu tym zginęła tam łódź mo­
torowa, która mogła być wyzyska­
na dla przewiezienia Kutiepowa do 
Belgii, lub też na okręt, znajdujący 
się na pełnem morzu.

Zawieszenie
„Drnziger Volksstimme"
na 4 ty g o d n ie

Prezydjum policji w Gdańska 
znowu zawiesiło organ socjalistów 
gdańskich, „Danziger Volksstim- 
me” ,tym razem na 4 tygodnie, za 
wydrukowanie artykułu, krytyku­
jącego organizację „pomocy zimo­
wej” dla bezrobotnych Gdańska.

Sprawa prawdopodobnie oprze 
się o Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów, p. Lestera.

Niedawno dopiero Genewa po­
tępiła senat gdański za bezprawne 
zawieszenie organu socjalistyczne­
go. A oto bezprawia ciągną się 
dalej. Hitleryzm bowiem i bezpra­
wie to jedno.

W iadom ości z fron tu  w  Abisynii na s tr. 2

W miesiącu propagandy klasowych Zwigzktiw zawodowych
Już samo istnienie Związku zawodowego stanowi dla przedsiębiorcy pewne ostrze­

żenie, by nie przeciągał strun zbyt silnie". a u g u s t  b e b e l
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Wojna faszyzmu włoskiego
S a n k c j ePrawdziwe nastroje W ło c h

Tow. Luigi Caldera, po objeżdzie 
Włoch, przybył w tych dniach do 
Szwajcarji, skąd nadsyła nam w 
drodze organizacyjnej interesujące 
sprawozdanie o sytuacji wewnętrz 
nej we Włoszech w pierwszym 
okresie wojny abisyńskiej.

Redakcja.

Wiele ciśnie się pod pióro 
spostrzeżeń i uwag na temat sy 
tuacji we Włoszech. Pamiętając, 
iż piszę dla pisma codziennego, 
pragnę podać przedewszyst- 
Iciem te informacje i szczegóły, 
które najbardziej czytelnika za­
interesują.

Uwaga pierwsza to — całko­
wity rozdźwięk pomiędzy prasą 
faszystowską a opinją kraju. 
Prawda, że w pierwszym okre­
sie wojny, okresie żniwa dla tej 
prasy nastąpił teror. Ale bar­
dziej od wiadomości, utrzymy­
wanych w tonie „zwycięstw1*, 
przeciętny czytelnik tej prasy 
szuka... listy strat. Tak jest: ta 
troska o najbliższych, o ich los 
na piaskach pustynnych Afryki, 
w zetknięciu się z plemionami 
afrykańskiemi, którym nikt we 
Włoszech nie odmówi szalonej 
odwagi i skrajnej determinacji 
w obronie własnych siedzib i 
wolności — ten niepokój maluje 
się na twarzach czytelników 
prasy faszystowskiej.

Skoro potrąciłem o prasę, to 
dhciałbym wyjaśnić rzecz, z me 
go punktu widzenia ważną, a 
dla czytelnika niewątpliwie in­
teresującą. Prasa faszystowska 
z mistrzostwem operuje w tuma 
nśenkt opinji kraju przedrukami 
z tych pism zagranicznych, któ­
re są zawsze przychylne Musso- 
ltmemu, które zawsze znajdują 
argument dla obrony jego posu 
nięć, taktyki, zamiarów i ...gaf. 
Z szczególną lubością powołuje 
się prasa faszystowska, odpo­
wiednio instruowana zgóry, na 
wywody drobnych agencyjek, w 
rodzaju „London - Paris Agen­
cy", na głosy jednego ozy dwóch 
pisemek szwajcarskich i kilku 
pism francuskich o ustalonej re­
putacji i..,, sprzedajmości.

Zacytuję tu kilka słów na ten 
temat z  artykułu londyńskiego 
„New Statesmana":

„Nie będzie przesadą — pisał 
poważny organ radykalny an­
gielski — że rok obecny pozo­
stanie najsmutniejszym okresem 
w  dziejach prasy francuskiej. Są 
oczywiście, wyjątki. Prasa lewi­
cowa trzymała 9ię z godnością. 
W niektórych kołach dyoloma- 
tycznych, które znajdą dokład­
ne szczegóły przekupywania 
prasy {priziez czyninki rządowe 
włoskie) obliczają, że
Włochy wydały w ostatnich mie 
siącach na kampanią prasową 
kwotę od 50 do 100 mil jonów 

lirów!
Nie należy więc całkowicie od­
rzucić domysł, iż kredyty woj­
skowe na zbrojenia, które mar­
szałek lotnictwa Balbo uzyskał 
w e Francji od jednego z więk­
szych banków, posłużyły częś­
ciowo na opłacenie się właści­
cielom pism francuskich oraz 
dziennikarzom francuskim".

Autor angielski opisuje nawet 
scenę, kiedy w  okresie kampa- 
nji, mającej na celu zohydzenie 
delegata Abisynji w  Genewie, 
prof. Jeme, taki przekupny dzień 
niikarz z „Petit Bonjour" doma­
ga się podwyższenia „taryfy ła­
pówkowej" z uwagi na konie­
czność bronienia rzeczy tak tru 
dnej.

Wyjaśniamy, że pasma o tytu­
le „Petit Bonjour" wcale we

DzIS pięćdziesiąty raz

ROSE MARIE
W O PERZE

Do każdego biletu dodajemy d*iś 
fotografią ulubionej artystki 1!

Ceny od 30  gr. do  5 zł.

ŚRODA: PAJACE I RYCERSKOŚĆ 
WIEŚNIACZA

(Kor. własna).

Francji niema. Ale istnieją inne 
pisma, w  których tytule mieści 
się „Petit".

Nie jest też tajemnicą, że sta­
li chwalcy rządów faszystow­
skich i wszystkiego, co Musso­
lini robi, pobierają od wielu już 
lat stałe subwencje od rządu fa­
szystowskiego. W Paryżu naz­
wiska tych sprzedajnych rzemie 
siników pióra są w kołach zaim 
teresowanych dobrze znane. Są 
też znane i w Rzymie, a poznać 
je można choćby z częstych 
przedruków ich wiadomości i 
komentarzy. Teraz, w okresie 
specjalnej „konjunktury" do sta­
le płatnych agentów propagan­
dy faszystowskiej przybyli no­
wi. Wiadomo np. w Rzymie, że 
niemało korespondentów prasy 
zagranicznej, którzy udali się 
do Erytrei, żadnych nie ponio­
sło kosztów przejazdu statkami 
wlcskiemi, że wielu z nich było 
gośćmi rządu włoskiego, nawet 
poszczególnych dygnitarzy wło­
skich. Okazuje się im na każ­
dym kroku uprzejmość, przed­
stawia się im sytuację w  takiem 
świetle, jakie jest potrzebne pro 
pagancłzie włoskiej, a ci „publi­
cyści", którzy najczęściej nie 
potrafią słowa po włosku wymó 
wić, a już z reguły wogóle włos­
kich spraw nie znają, nie tylko 
piszą, co im podszepną, ale mają 
nawet smutną odwagę wydawa 
niia sądu o nastrojach mas włos­
kich. Cóż taki człowiek może 
wiedzieć ó naszych nastrojach? 
Kłamie, kłamie bez zająknienia, 
prawi bzdury, szczęśliwy, że ja­
kiś urzędnik propagandy zwró­
ci na niego uwagę i może kie­
dyś przy okazji, znów zaprosi 
go na „egzotyczną" wyprawę. 
Przastraec należy opdmję przed 
relacjami tych sprawozdawców, 
bo są nieuczciwi, moralnie sko­
rumpowani.

Poruszyłem kwestję naszej 
włoskiej opinji publicznej, tej 
prawdziwej, niesfałszowanej, bu 
dzacej się do czynu.

Nastrój w kraju jest dobry. 
Dobry, ale nie dla imprezy Mus- 
soliniego.

Dyktatura znalazła się w sy­
tuacji beiz wyjścia. Mussolini do 
brze określił swą sytuację w  gło 
śnej już rozmowie z ambasado­
rem Francji, oświadczając, że 
nie ma już wyjścia, choćby na­
wet szedł ku katastrofie. O fa­
talizmie, jaki zaciążył nad w o­
dzem faszyzmu od pierwszej 
chwili, gdy ulegając wygórowa­
nej swej ambicji, wdał się w  tę 
niebezpieczną grę, mówi się w 
całym kraju. Kraj wie, że dyk-j 
tatura znalazła się w  sytuacji! 
bez wyjścia. Jeśli uczyni krok; 
naprzód, będzie to krok śmier-1

by obcego w wyzwoleniu się z 
niewoli. Bo my, odzyskawszy 
wolność, będziemy dobrze wie­
dzieli, jak ją wyzyskać, jak wał 
czyć o utrwalenie jej na wieki 
na ziiemi włoskiej".

Szkicuję wam zgrubsza te na 
stroje i nadzieje. Lud nie może 
już teraz powstawać przeciw 
dyktaturze, ale kraj jeszcze nie 
powiedział ostatniego słowa.

Oblicze dyktatury ukazało się 
w tak ja skrawem świetle, że ten 
i ów, który jeszcize kilka miesiię 
cy temu był gotów uważać Mus 
soliniego za genjusza, nagle 
zwątpił. Genjusz, który dał się 
wpędzić w kozi róg przez wyra 
chowaną politykę angielską, na 
gle znikł, pozostał zaś — typo­
wy tyran. Włosi oswoili się od- 
dawna z losami tyraristwa, w ie­
dzą dobrze z własnych dziejów, 
jak się to kończyło.

LUIGI CALDERA.

Dopiero za 9 miesięcy ujawnią się skutki 
sankcyj gospodarczych?
OPINJA PRASY ANGIELSKIEJ.

Korespondent genewski „Ti- 
mes‘a “ donosi, że przygotowania 
do sankcyi finansowych zostały 
przeprowadzone szybciej, aniże­

li można się było tego spodziewać. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że sank­
cje finansowe są łatwiejsze do wy 
konania, aniżeli sankcje gospodar­
cze, które są bardziej skompliko­
wane. Korespondent twierdzi, że 
delegacja francuska usiłowała prze 
ciągać i odkładać sprawę, ale mu- 
sita ustąpić wobec stanowczego i 
zdecydowanego stanowiska dele­
gacji angielskiej. Przedstawiciel 
dziennika uważa, że efektywne 
sankc-e natury gospodarczej i fi­
nansowej stanowią należytą odpo­
wiedź na działania wojenne, rozpo 
częte przez Włochy.

Sytuacja na froncie
Okazujie się, że wszystkie wia­

domości o wojnie w Afryce, o 
krwawych walkach pod Aduą, 
Aksum i w pustyni Ogaden są 
czczą bajką. W Abisynji nie było 
żadnych krwawych walk; „prze­
chadzka wojenna11 wojsk włoskich 
wywołuje szczery entuzjazm wśród 
ludności, na froncie panuje praw ­
dziwa idylla włosko - abisyńska.

Nie chcecie wierzyć? No to prze 
czytajcie komunikat królewskiej 
ambasady włoskiej w Warszawie, 
rozesłany pismom stołecznym:

„Niepohamowany zapał oddzia­
łów włoskich, czarnych koszul i żoł 
nierzy kolonialnych powstrzymywa 
ny jest z wysiłkiem przez oficerów 
i nie zmniejsza się, pomimo nie­
ustannych trudów marszu i cią­
głych walk.

W kilku wypadkach oficerowie 
zmuszeni byli użyć swego brater­
skiego autorytetu, aby skłonić od­
działy czarnych koszul od odłoże­
nia wielkich portretów „Duce", 
które nieśli ze sobą do ataku.

Zapał piechoty ujawnił się osobli 
wie w okolicach Aduy i przy zdo- 
bywaniu Adigratu, gdzie ludność 
witała oddziały włoskie jako do­
broczyńców. Wejście oddziałów wio 
skich do Aduy urozmaicone było 
licznemi epizodami. Między innemi 
pewien Askar, który tu był zosta­
wił rodzinę, prosił, by móc służyć 
jako patrol. Wszedł on do Aduy 
znacznie wcześniej, niż inne, odna­
lazł żonę i syna, która mu przygo­
towała ulubioną potrawę „durę", 
którą poczęstowała również i kole­
gów męża.

Patrole stwierdziły dobre uspo­
sobienie ludności w przyjaznym na 
stroj?i ofiarowującej podarunki, 
podczas gdy wodzowie abisyńscy 
uciekli, pozostawiając po sobie śla­
dy swej konfuzji nagłego wyjazdu. 
Entuzjazm oddziałów dochodził do 
zenitu, żołnierze wyrywali się, by 
iść dalej poza linje wykreślone na 
planie, życzeniu temu nie uczynio­
no wszakże zadość, ponieważ ko­
menda główna trzyma się ściśle 
granic planu".
Komunikat ten nie przynosi Za­

nie mają zbyt wysokiego pojęcia o. 
prasie stołecznej, skoro rozsyłają 
podobne brednie do umieszczenia.

*

teiny, jeśli uczyni krok wstecz, j 
— popełni samobójstwo, a za- • 
trzymać się na miejaou już n ie!
można... Kraj jest jednak pewny,j szczytu ich autorom i świadczy 
że uratuje się sam, oczywiście, i pozatem, że panowie z ambasady 
kosztem dyktatury.

Lud włoski rozumie doskoaa- ? i

Jeśli chodzi o sytuację na fron­
cie, to z wczorajszych depesz wy­
nika, że w niedzielę i poniedzia­
łek panowała cisza, Włosi umac­
niają się na zdobytych pozycjach, a 
Abisyńczycy przeprowadzają go­
rączkową koncentrację wojsk na 
wszystkich frontach,

NA PÓŁNOCY Włochom nie u- 
dsło się dotychczas zająć Aksum, 
bez którego dalsze posuwanie się 
wgłąb Abisynji jest niemożliwością. 
Udało im się natomiast — jak już 
podaliśmy — wywołać dywersję 
w postaci zdrady Rasa Gugsy. Zdra 
da ta niema większego znaczenia 
wojskowego, gdyż nawet depesze 
rzymskie stwierdzają fakt opusz­
czenia Gugsy przez własne wojska, 
cle ma niewątpliwe znaczenie po­
lityczne. Włosi też prawdopodob­
nie zdyskontują ten pierwszy wy­
łom w twierdzy abisyńskiej. Wie­
czorem nadeszły wiadomości o dal­
szych 'aktach zdrady wśród Abi- 
syńczyków. Jeżeli te wiadomości 
są prawdziwe, to sytuacja mocno 
się skomplikowała. Najbliższe dni 
wyjaśnią, czy te wydarzenia — o 
ile cą prawdziwe — będą miały 
jakiś wpływ na operacje militarne.

NA FRONCIE POŁUDNIOWYM 
Włosi posuwają się z olbrzymiemi 
trudnościami po pustyni Ogadeti. 
Wiadomości sobotnie o zbliżenia 
się wojsk wioskićh do Harraru o- 
kazały się nieprawdziwe.

NA FRONCIE WSCHODNIM 
wojska włoskie walczą w pustyni 
Bm akii z upałem i brakiem wody. 
Wśród wojsk grasują pozatem licz­
ne choroby tropikalne, W ciągu 
poniedziałku na tym froncie n;e 
doszło do żadnych poważniejszych 
walk.

le, że M ussolini n a tk n ą ł się n a j Nowe akty zdrady?
groźnego, twardego przeciwni-[
ka w postaci Anglji, że b łęd y ! , Korespondent Reutera w Adm 
dyplom acji faszystow skiej p o z-ł doncn, że sytuacja wewnętrzna w 
woliły Anglji stanąć na  czele j Abusynp pogarsza się ciąg.e i licz- 
krucja ty  całego św iata w  obro-j f  Przywódcy szczepów p r z e k o ­
rne pokoju, a przeciw  W łochom .? dza na stronę włoską. Ab.syńscy 
N iedające się w prost opisać w ra ? dostojnicy koscielm z okolic Adm 
żenie w yw ołuje w ludzie włos- j 1 Aksum, którzy z g W i  swą ule- 
kim, k tó ry  jęczy pod jarzmem,- i loi& wobec władz ^  osk.ch, re- 
faszyzmu, ty lko  lek k o  w  tu tej-s PrezenhłW 15 kościołów, kilka 
szej p rasie zaakcen tow ane od- J klasztorów, oraz gminę muzułmań- 
różnianie p rzez  rząd  angielski i Pewna 1,czba ohcerów abi- 
rządu faszystow skiego od naro ;

Doradca Negusa zaginął
glja jest zdecydowana przyczy-j Do Asmary: Główny do-

syńskich, należących do armji Ras 
Sejuma, poddała się również Wło­
chom. W prowincjach, zajętych 
przez Włochów, bieg życia powra­
ca dc stanu normalnego.

Większa koncentracja wojsk a- 
hisyńskich sygnalizowana jest z 
okręgu Tembien. Według oświad­
czeń dezerterów abisyńskich, mia­
sto Makale nie ma już żadnej łącz­
ności ze stolicą. (PAT.),

Virgin, który wobec złego stanuDin nastroju mas, które łakną: ^  z Addfe Abeb
wyzwolenia i nie chcą byc tg r a -;^  Diibutirb ódć do Szwc
szką w ręku Mussohmego sprzy. w drodze. Brak o nim
mier żeniec ten może w  odpowie ’
dniej chwili okazać się cennym.»‘ ______________

Słyszałem  tak ie  zdanie: j SPROSIOWANIE.
„Faszyzm doszedł do władzy ' W artykule „Na abisyńskim mar- 

przy pomocy armji, d u c h o w t e ń - : ginesie" w Nr. 314 naszego pisma 
stwa, przemysłu, banków, band,; wydrukowano błędnie: lam II, w. 18 
utrzymywanych przez banki i ; „ukończone" — zamiast „uwicńczo- 
przemysł. Skoro .zakuto nas w j tłc‘’> łam U* w- 21 (od dołu) „prze- 
kajdany, byłoby szaleństwem ’ ńeż PAT." — zamiast „poczciwy 
nie skorzystać z pomocy choć- * PAT...".

wszelkich wiadomości. Ostatnie 
depesze, otrzymane przez rodzinę 
generała Virgin w Sztokholmie, 
donosiła, że ma on wsiąść na okręt 
w Dżibuti 6 lub 7 b. m. (ATE.).

A bisyńczycy  
stracili samolot 
w io s k i

Pod stacją abisyńską Afdem i.® 
ilnji kolejowe? Dżibuti - Addis - 
Abcba, Abisyńczycy strącili w dn. 
11 b. m. samolot włoski. Pilot i 
dwaj oficerowie ponieśli śmierć.

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph", który bawi o- 
beonie w Genewie, donosi do swe 
go pisma, że min. Eden usiłuje na­
kłonić Ligę do szybkiego działania. 
Objął więc on inicjatywę wśród 
państw, zmierzających do szyb­
kich decyzyj, Franc'a zajmuje sta­
nowisko bardziej oględne i ostroż­
ne.

Publicysta stwierdza, opierając 
się na opinji rzeczoznawców, że 
sankcje finansowe i gospodarcze 
będą musiały być stosowane co- 
najmniej w ciągu 9-ciu miesięcy, 
aby Włochy zostały wyczerpane i 
były skłonne do nawiązania roko­
wań,
CO SĄDZI PRASA FRANCUSKA

Omawiając prace ekspertów nad 
sankcjami ekonomicznemi v finanso- 
wemi, podkreśla prasa francuska, że 
sankcje te swą surowością i brakiem 
giętkości mogą nietylko stworzyć 
stan niebezpiecznego napięcia.

„Excelsior" pisze: Pokój i wojna 
zależą od tego, jaki użytek zrobią 
Rządy z broni ekonomicznej, oddanej 
w ich ręce przez Ligę Narodów. San­
kcje, których mechanizm przyspiesza 
Anglja, zapowiadają się rzeczywiśe' 
jako drakońskie dla Włoch.

Według „Petit Parisian", system 
sankcyj finansowych, opracowany 
wczoraj, równoznaczny jest z całko­

witą i natychmiastową blokadą fi­
nansową Włoch. Jest to system bar­
dzo ostry, system drastyczny, który 
jeżeli' zostanie ściśle wykonany, wy­
stawi gospodarstwo włoskie na cięż­
ką próbę. W dziedzinie finansowej 
art. 16 paktu jest więc interpretowa­
ny przez rzeczoznawców z całą suro­
wością matematyczną i jak się zda­
je, bez uwzględnienia oportunizmu 
dyplomatycznego.

Natomiast „Le Journal" twierdzi, 
że efekt zarządzeń finansowych bę­
dzie raczej moralny, niż materjalny. 
Od dłuższego już czasu niepewność 
sytuacji ograniczyła poważnie opera­
cje kredytowe z Włochami. Najbar- 
dziej dotkniętemi będą, być może, ci, 
którzy mieli nadzieję na odzyskanie 
swych należności od Włoch, jak Ru­
muni, Jugosłowianie i t. d.

TO CHYBA PLOTKA?
Według doniesień dzienników 

niemieckich z Genewy obiega tam 
wers-a, ił  Litwinow wzamian za 
wstrzymanie przez ZSSR. dalszych 
dostaw sowieckich oleju skalnego 
do Włoch zażąda od mocarstw za­
chodnich przyznania ZSSR. pew­
nych korzyści finansowych lub na 
wet politycznych. W pewnych ko­
łach — jak podkreślają korespon­
denci niemieccy — mówi się nawet 
o staraniach Litwinowa o większą 
pożyczkę. (PAT).

ZARZĄDZENIE PR ZY PA D K U !
Kryzys światowy, ciężkie czasy, ludzie biedni.
A jednak wśród biedy są i ludzie szczęśliwi.
Czemu to zawdzięczają? Przypadkowi!
Wszyscy coś słyszeli o „13-ce", ale nie wszyscy wiedzą, że to szczęśliwa 

cyfra, która już wielu, wielu ludziom los na szczęśliwy zmieniła.
A gdzie taldej „13-kł“ szukać? spytacie. _ . . .
I właśnie przypadek zrządził, że czytając to — dowiadujecie się.
Otóż w Kolekturze Loterji Państwowej pod „13-ką" W. Stępniewskiego 

wWarszawie, ul. Wspólna 13 m. 4. .
Zawierz i Ty „13-ce“ — wstąp na Wspólną 13 i kup los, a juz 18 b. m.

możesz być szczęśliwy. . . , .
Zamiejscowym losy wysyłamy pocztą po wpłaceniu należności na r. K. O.

Nr. 5453.

"  ‘ już przygotowała
projekty antywłoskie

Premjer rządu holenderskiego, 
dr. Colijn, oświadczył, że rząd jego 
wiernie dotrzyma zobowiązań 
członka Ligi Narodów i że w ocze­
kiwaniu uchwał Ligi w spraw:® 
sankcyj rząd już przygotował pro­
jekty ustaw o zakazie przywozu z 
Włoch i udzielenia Włochom kre­
dytu.

Krok rządu holenderskiego o- 
piera się na rezolucji, uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ligi Narodów 
w październiku 1921 r., kiedy Zgro 
madzeoie, badając sposoby wyko­
nania art. 16 paktu Ligi, dotyczą­
cego sankcyj, przyjął m. in. rezo­

lucję następującą
„Rada Ligi przypomina wszyst­

kim członkom Ligi, że rządy po­
szczególnych państw winne przed­
sięwziąć niezbędne środki przygo­
towawcze, przedewszystkiem na­
tury prawodawczej, które by umo­
żliwiły rządom bez straty czasu 
zastosować należyte środki naci­
sku ekonomicznego".

To, co uczynił rząd holenderski, 
obowiązane są uczynić w s z y s t k i e  

inne rządy, reprezentowane w L i­
dze Narodów, a więc także rząd 
polski.

Mussolini chce się wycofać?
Pogłoski o misji wnuka Garibaldiego

W depeszy z Rzymu „Daily Te­
legraph" twierdzi, że w dobrze 
poinformowanych kołach wzrasta 
przekonanie, iż Mussolini gotów 
jest przystąpić do rokowań o kom­
promis. Właśnie dlatego zdoby­
cie Adui określano jako doniosłe 
zwycięstwo, aby Włochy mogły 
pochwalić się swojemi triumfam.’ 
i przystąpić do załatwienia kon­
fliktu w drodze rokowań. „Daily 
Telegraph" donosi następnie o mi­

sji jakiej podjął się wnuik  ̂słynne­
go żołnierza, generał Enrio Gari­
baldi, który przybywa we wtorek 
do Londynu. Gen. Garibaldi jest 
przywóHcą organizacji b. komba­
tantów. A c z k o lw ie k  wizyta jetfy 
ma charakter prywatny, przypus* 
czają, że Mussolini polecił mu wy­
sondować opinję angielską, czy 
możliwe jest rozpoczęcie dyskusji 
na temat kompromisu. (PAT.),

Anglja za zerwaniem stosunków
dyplomatycznych z Włochami?

Korespondenci genewscy pism 
francuskich donoszą, że min. E- 
den w ciągu tygodnia przyjedzie 
do Londynu, aby poinformować 
rząd o ostatnich wydarzeniach.
Korespondenci twierdzą, 
istnieje zamiar zerwania sto­
sunków dyplomatycznych pomię 
dzy W . Brytanją a W łocham i.
Zamar ten jest popierany przez 
dommja brytyjskie, o r a z  przez 
Holandję. Anglja pragnęłaby,

aby wszystkie państwa, wcho­
dzące w skład Ligi Narodów, 
zerwały stosunki dyplomatycz­
ne z Włochami. Jednakże więk­
szość krajów, reprezentowanych 
w Genewie ,jest temu przeciw­
na, podkreślając, że zerwanie 
stosunków dyplomatycznych u- 
trudni ev.jentua.lne nawiązanie 
rokowań w późniejszym termi­
nie. (ATE.).
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C i e k a w a  im p r e z a  l i t e r a c k a
Jeszcze na. I zjeździe pisarzy so­

wieckich (przed rokiem) Gcirkij, 
który jest uznanym wodzem so­
wieckich pisarzy, bronił idei twór­
czości kollektywnej (zespołowej) i 
rzucił ideę napisania wspólnemi 
siłami radykalnych pisarzy całego 
świata — obszernej książki p. t. 
,,Dzień świata". Taka książka mia­
ła by na celu przedstawić — jiak 
wygląda jeden dzień, — wybrany, 
określony jeden dzień na oałytm 
kwiecie* w różnych klasach, róż­
nych krajach, różnych środowis­
kach. Ma to  być niejako „fotogra- 
fja momentalna" naszej doby. Ma­
my zobaczyć, jak wygląda cały 
świat — nagle sfotografowany ze 
wszystkich stron.

Myśl była bezsprzecznie cieka­
wa. Spotkała się też z bardzo ser- 
decznem przyjęciem — na zjeżdzie 
i po zjeżdzie. Wybrano wreszcie 
dzień: 27 września b. r. I właśnie w 
tym dniu zespół pisarzy całego 
świata niespodziewanie odifotogra- 
fował — świat. Chodziło natural­
nie nie o jakieś wielkie czyny, — 
nie, chodziło właśnie o dzień pow­
szedni. Może tajną myślą Gorkie­
go było przeciwstawienie jednego 
dnia egoistycznego, kapitalistycz­
nego Zachodu — dniu wielkiego 
kollektywnego wys:łku Royi So­
wieckiej? a więc moment agitacyj­
ny?

Tak czy inaczej przed 27 wrze­
śnia do redakcji zamierzonego wy 
dawnictwa napływały depesze z 
całego świata od wybitnych pisa­
rzy, zgłaszających swój udział.

Romafn Rolland pisał; „Z radoś­
cią rzucę na papier wrażenia i my­
śli tego dnia".

L. Feuchtwaager: „Oczekuję
wskazówek — jakiej długości ma 
być mój szkic".

Stefan Zweig: „Idea w spaniała .
Z największą chęcią dostarczę 
swych notatek. Piszę z drogi — ja­
dę do R. Rołłanda".

Das Passos: .Przysyłam swój
•akie w połowie października”,

I tak dalej. Rzecz się zapowia­
da ciekawie. Charakter notatek ra 
pewna będzie ogromnie niejedno­
lity; ałe moda to i lepiej. M. Kol- 
oow, znamy sowiecki satyryk - fe­
lietonista, pisząc o tym całym pro­
jekcie w ,,Prawdzie" z 3 paździer­
nika trochę odkrywa karty, mó­
wiąc, że będzie to .m ała demon­
stracja solidarności z  kulturalną 
inicjatywą ZSSR.“. Jak  wiadomo, 
Rosja sowiecka, przygotowując się 
ao walki z Hitlerem, ogromnie sita 
ra się podkreślać kulturalne współ 
działanie z lewicą Zachodu (osta­
tni zjazd pisarzy w Paryża).

Kolcow już teraz skrzętnie pod­
kreśla objawy kulturalnej pracy w

ZSSR. w tym wybranym dniu 27 
września. Oto łamacz lodów „Sad- 
ko" wraca do Arch angielska po 
wielkiej naukowej wyprawie arkty 
czuej. Oto pilotka szybowcowa Zie 
lenkowa ustanawia światowy żeń­
ski rekord. Oto reżyser Ejzensztejn 
kieruje pracą nad nowym filmem 
na temat Turgieniewa. Światowej 
sławy fizjolog Pawłów obchodził 
w tym dniu 81-szą rocznicę swych 
urodzin, A wódz Komimteruu Di- 
mitrow był uroczyście spotykany 
na Kongresie Kom. Młodzieży. Ale 
są przyznaje z uśmiechem Kol­
ców także rzeczy gorsze. Oto 
np. w Rylsku w muzeum Krajozna- 
wczem woźna, udając fachową 
przewodniczkę, oprowadza wycie­
czkę po muzeum i „objaśnia": ,.A

to mamut, który niedawno 
zdechł’!* Kolcow skwapliwie doda­
je, że to „objaśnienie” wywołało 
protesty ze strony wycieczkowi­
czów.

Bądź co bądź impreza ciekawa. 
Materjały podobno płyną całą rze­
ką. Oto znany arktyozny podróż­
nik Szmidt („ozeluskinowiec") prze 
syła kartki ze swego dziennika; o- 
to głośny chiński aktor Lau - fau, 
który niedawno bawił w ZSSR.., 
przesyła z Szanghaju opis swego 
dnia aktorskiego.

Ale jak to wszystko opracować? 
Jak  z tego stworzyć organiczną 
całość? Trudna to sprawa! Prze­
cież ma to być obraz „jednego 
dnia świata"!

K. Cz.

Bogactwo I Dobrobyt!

Miliony złotych
p o s y p ię  s ię  s  k o la  sz c z ę fc ia  w  34-ejj 
P a ń s tw o w e ]  L o t e r i i  K lasow ej  

które] c i ą g n i e n i e  1- e]  k l a s y  rozpoczyna się 
fu£ 18 b. m .1

1.000.000 złotych 
10 wygr. po 100.000 złotych 

* „ 50.000 złotych15
14
11
19

110
i t. d., i t. d.

30.000 złotych
25.000 złotych
20.000 złotych
10.000 złotych

Jeden los może wygrać 4 razy 
Bezpłatne ciągnienia wielkanocne! Codziennie wielka wygrana! 
Szczęśliwe losy I klasy kupują wszyscy w największej i znanej 
w całej Polsce jako najszczęśliwszej Kolekturze
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gdzie sta]e padają największe wygrane!

Przegląd prasy

liana rządu. Stare trazesy. Troska o „Inni! ze sp o ta rti
Prasa „sanacyjna" jak na ko­

mendę pisze według znanego sza­
blonu. P. Sławek wprowadził no­
wy ustrój w Polsce i teraz musi u- 
stąpić. Pełen energji p. Kościat- 
k owak i będzie kontynuował jego 
dzieło, a pozatean zajmie się spra­
wami gospodarczemd, w czem mu 
sekundować będzie „przyjaciel p. 
Prezydenta*’, p. Kwiatkowski ,i zno 
wu przyjaciel tego ostatniego, p. 
Górecki. Od „Polski Zbrojnej" po­
cząwszy, poprzez „Kurjar Poran­
ny", aż do „Czasu", wszędzie pa­
nuje urzędowy optymizm, że bę­
dzie jaknajlepiej.

BEZ AUTORYTETU 
MARSZAŁKA.

Jedna pułkownikowaka „Gazeta 
•Polska" wita nowy rząd raczej ko­
stycznie :

„Gabinet premjera Kościałkow- 
skiego rozpoczyna pracę w warun­
kach odmiennych od wszystkich 
poprzednich gabinetów pomajo- 
wych. Różnicę najgłębszą pomię­
dzy obecnym rządem — a  poprze- 
dniemi wytwarza fakt, iż obecnie 
powstały gabineit jest pierwszym, 
w którym marszałek Piłsudski nie 
zasiada i nie zasiadał. Z faktu te­
go wynikają konsekwencje, prze- 
dewszystkiem gdy chodzi o stosu­
nek rządu do społeczeństwa. Ol­
brzymi, niewyczerpany bodaj kre­
dyt moralny, jaki posiadał w naro­
dzie każdy rząd, wsparty o osobę 
Piłsudskiego — nie może być ni- 
czem zastąpiony. Pomnaża to po­
ważnie odpowiedzialność, jaką bio­
rą na swoje barki członkowie no­
wego gabinetu i stawia przed rzą­
dem konieczność nawiązania współ 
pracy ze społeczeństwem przez ja ­
sne wytyczenie celów i metod 
prac rządowych, wyraźne nakre­
ślenie programu działania!
Dalej stwierdza „Gaizeta Polska”, 

że skoro rząd nie ma aa sobą auto-

Na froncie gospodarczym
Uwagi

ZM ARNOW ANA SIŁA  N A B Y W ­
CZA. Prasowa Agencja Związku Izb
i Organizacyj Rolniczych dokonała 
ciekawego obliczania „rezerwy spo­
żywczej wsi“ — zmarnowanej siły 
nabywczej.

Jeśli porównać stan z roku 1927- 
28 i 1933-34 —  wydatki gospodarstw 
wiejskich od 2 do 50 ha spadły do 
16 proc. (gotówkowo rocznie 91.67 
zł. na 1 ha), jeśli chodzi o wydatki 
na inwentarz, nawozy, do 48 proc.- ■ 
wydatki na cukier, węgiel, światło 
(do 14.62 zł. rocznie na głowę), do

tow. K azim ierz ŁAPIŃSKI
długoletni przewodniczący Związku Budowlanego

zmarł dnia 1S b. m.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 4-ej pp, w Krakowie. 
O tej ciężkiej strao;« jaką poniósł ruch zawodowy, za­

wiadam ia
Zarząd Główny Robotników Przemysłu 
Budowlanego, Drzewnego, Ceramicznego 

I pokrewnych zawodów w Polsce.

Kazimierz Łapiński |
Założyciel i długoletni przewo­

dniczący Centralnego Związku Ro­
botników Budowlanych w P olsce  
zoiarł w Krakowie w 61 roku ży~ 
“ a *3 października r. b.

początku powstania organi- 
zawodowej w Krakowie w ro 

ku 1892 bierze czynny udział w 
pracy organizacyjnej. W roku 1905 
do 1908 jako sekretarz okręgowy 
centr,^ Związku Murarzy w Austrji 
organizuje robotników na terenie 
b. Galion, biorąc czynny udział w 
przekształceniu Związku Murarzy 
na Związek Robotników Budowla- 
nyęłi w Austrji. Po wojnie w roku 
1^.8 daje iniefatywę zwołania kot> 
f\-;enćji powstających z powojen­
nego upadku oddziałów Małopol­
ski i śląska Ciesz, na której to kon 
ferencji inicjuje powstanie Związku 
Rob. Budowlanych w Polsce. W

kwietniu 1919 r. staje na czele Za­
rządu Głównego i trzyma ster 
Związku aż do września 1934 r. od 
kąd zdrowie nie pozwala mu na od 
dawanie się pracy związkowej. 
Pod jego kierownictwem Związek 
przetrwał najcięższe chwile walk 
i rozwinął się do rozmiarów silne­
go Związku na terenie całej Polski.

Tow. Łapiński był długoletnim 
członkiem Komisji Centralnej Zwią 
zków Zawodowych, członkiem Ra 
dy Naczelnej PPS., radnym m. Kra 
kowa, pracownikiem krakowskiej 
Kasy Chorych. Śmierć tego ofiar­
nego i zasłużonego towarzysza jest 
wielką stratą dla klasy robotniczej.

Pogrzeb tow. Łapińskiego odbę­
dzie się we wtorek, 15 październi­
ka, o  godz. 4 popoł. na cmentarzu 
Rakowickim!

Cześć pamięci Zmarłego.

SS proc. — wydatki na odzież, bieli­
znę, obuwie, meble, leczenie, oświa­
tę, tytoń, alkohol (199.99 zł. na gło­
wę). Ponieważ to obliczenie dotyczy
lepiej usytuowanych gospodarstw,— 
więc—dla otrzymania obrazu rzeczy- 
wistośó — zmniejsza się te sumy o
96 proc., otrzymując 68 zł., 10 zł. i
97 zł. Przypuszczając, ie  ilośó gospo 
darstw, ich stan nwjątkowy i  liczba 
ludzi nie zwiększyły się, otrzymujemy 
następujące sumy „rezerwy wydat­
ków/" dla całości gospodarstw: 963 
mil}, zł. w roydatkach gospodarczych, 
115 milj. zł. w wydatkach spożyw­
czych, 1.115 milj. w wydatkach na 
odzież, sprzęty i  t. p. Rasem—2.198 
mil}., do czego dołączy6 trzeba „re­
zerwęH reszty gospodrastw (do 2 ha 
i powyżej 50 ha), która nie jest niż­
sza od 50 proc. tamtej, wobec czego 
otrzymamy S M ILIA R D Y 289 MILJ. 
ZM ARNOW ANIE S IŁ Y  N A B Y W ­
CZEJ.

Pamiętając zaś o spadku dochodów 
proletarjatu miejskiego (w  okresie 
1929-33, dla pracown. umysł, o 28 
proc., robotników — o 48 proc., a po 
uiozględnicniu zniżki cen, — o 22 
proc.) zrozumiemy dlaczego spożycie 
podstawoioych. produktów spadło, a 
z niemi — zachwiała się baza produk 
cji. W  roku 1933 krajowe spożycie 
przędzy bawebiianej wynosiło zaled­
wie 77 proc. stanu z roku 1929, weł­
nianej — 76, drożdży — 75, cukru— 
72, mydła — 69, tytoniu — 64, ben- 
eYny i  gazóliny — 63, cementu i  wę­
gla — 49, żelaza surowego — 47 — 
walcowanego — 29, nawozów srbi.es 
nych — 15 proc.

W roku 1933 handel zagraniczny 
na głowę wynosił zaledwie 54 zł. — 
(192 zł. w robi 1928).

Tak więc organizm przemysłu po­
zbawiony został swej podstawy—ma­
sowego spożycia, której jednak nic 
przywróci program „równania" w 
dółP i „zaciskania pasa“.

Z krata
WYWÓZ WĘGLA SŁABNIE. We 

wrześniu r. b. wywóz węgla kamien­
nego według prowizorycznych danych 
wynosił 790_ tys. ton wobec 810 tys. 
w s.erpniu i 927 tys. we wrześniu r. 
ub. Przeciętna dzienna wysyłka — 
mnie; sza o 1 tys., ton. Najbardziej 
spadł wywóz do Włoch i Danji — 
(pertraktacje o kontyngenty z Da­
n ią !!. wzrósł — do Austrji i Szwe­
cji. Przez 3 kw. r. b. wywieziono z 
Polski 6.720 tys. ton węgla wobec 
7.351 tys. przed rokiem, t. j. o 8.58 
proc. mniej.

HUTNICTWO. Według danych 
prowizorycznych w porównaniu z m. 
sierpniem aurówld żelaznej wytworno 
no o 17,2 proc. więcej we wrześniu, 
wytworów walcowniczych — o 2,1 
proc., za to stali wytworzono mniej o 
16,5 proc., a nie — o 15 proc.

W porównaniu z rokiem 1934 wy­
twórczość surówki jest większa o 7 
proc., stali — o 18,9 proc., wytworów 
walcowniczych — o 35 proc., ru r  — 
o 20,2 proc.

Wytwórczość cynku zmniejszyła się 
wobec sierpnia o 0,96 proc., blachy— 
o 8 proc,, kwasu siarkowego — o 2,2 
proc., ołowiu — wzrosła o 51 proc.

NIEDOBÓR BUDŻETOWY we
wrześniu wyniósł 27,7 milj. zł. (do­
chody — 149,6 milj. zł., wydatki — 
177,3 n tlj. zł.).

Za całe półrocze 1936-35 niedobór 
wyniósł 163,3 milj. zł. (dochody 917 
milj. zł.; 1.080,2 malj. zł. wydatki).

HANDEL ZAGRANICZNY we
wrześniu przedstawia się, jak nastę 
puje; przywóz 63.866 tys. zł., wywóz 
— 76.607 tys. zł., a zatem saldo do­
datnie — 12.741 tys. W porównaniu 
z sierpniem -wywóz anadł o 419 tys.
zł., przywóz — o 8.080 tys. zł.

Z b a ik ś w  em isyjnych
BANK RZESZY. Poraź pierwszy 

od dawnego czasu bilans Banku Rze 
szy wykazuje spadek materjału, sta 
nowiącego pokrycie obiegu. Zapas 
złote, i dewiz skurczył się o 1 i pół 
milj. m arek Niesłychany brak su­
rowców i artykułów żywnościowych 
(tłuszczów)^ zmusza Niemcy do wy­
zbywania się części swego i tek ni­
kłego pokrycia obiegu.

„BLOK ZŁOTY’*. Ostatnio „blok 
złoty” znalazł się mów w niebezpie­
czeństwie wobec znacznej ucieczki 
złota do Ameryki. Złoto płynęło nie- 
tylko z Francji i Holandii, ale rów­
nież z Anglji, która do „bloku” nie 
należy. Ostatni bilans Banku Holan 
dji wykazuje jednak — po raz pierw 
szy od czterech tygodni wzrost za­
pasu złota o 19,7 milj. florenów do 
liczby 555,7 miljonów florenów. — 
Przez trzy poprzednie tygodnie ucie­
kło z Holandji 58 milj. florenów.

Ostatni bilans Banku Francji wy­
kazuje wzrost zapasu złota o 141,2 
milj. franków do 72.093, 1 milj. — 
Pokrycie waluty holenderskiej— 68 
proc., francuskiej — 74.79 proc. — 
Wreszcie w Banku Szwaicarskim za- 
pas_ złota wzrósł o 8,9 milj. do 102,4 
milj. frank. Pokrycie—85,17 proc.

Ze Świata
W ANGLJI ma być wypuszczona 

połączona pożyczka wewnętrzna na 
rozbudowę zbrojeń oraz szeregu in­
nych przedsięwzięć użyteczności pub. 
licznej.

W HOLANDJI Rząd zakazał wy­
wozu benzyny na podstawie ustawy, 
u poważn ia j  acej Rząd do tego rodza­
ju  zakazów, w Holandji ostatnio czy 
niono takie zakupy, że zachodziła o- 
bawa, że zabraknie na -wewnętrzny 
użytek.

rytetu Marszałka, a tern samem 
kredytu w społeczeństwie, więc bę 
cizie musiał zabiegać- o zaufanie 
społeczeństwa. Brzmi to fałszywie 
i bardzo „nowatorsko”, chyba, że 
p.p. pułkownicy utożsamiają siebie 
ze społeczeństwem,

ł wikońcu takie znajdujemy rady 
poid adresem rządu:

„nawiązanie stosunku wzajemne 
go zaufania między rządem i spo­
łeczeństwem nie będzie rzeczą tru­
dną, jeśli program rządu będzie 
jasny i przekonywujący, a za usta 
lonemi szybko wytycznemi pójdą 
skuteczne czyny".
Od kiedy to organ pułkowników 

jest zwolennikiem programu? 
FLIRT ZE SPOŁECZEŃSTWEM.

Widząc, że rządy „sanacyjne” 
oddawna zawieszone są w próżni 
i nie mają żadnej bazy społecznej, 
konserwatywny „Czas" zaleca ko­
kietowanie społeczeństwa. Nowy 
rząd, zdaniem „Czasu":

„powinien nawiązać jaknajżyw- 
szy kontakt ze społeczeństwem, nie 
omijając i tej jego części, która 
dotychczas była po tamtej stronie 
barykady*.

CO BYŁO POWODEM USTĄPIĘ 
NIA P. SŁAWKA.

Gdy prasa „sanacyjna" urzędowo 
tłumaczy ustąpienie p. Sławka do 
konaniem przez niego „dzieła na­
prawy ustroju", bliższy prawdy 
wydaje s'ę być „Dzi-emniik Narodo­
wy’*, który pisze:

Dymisja p. Sławka, logicznie 
rzecz biorąc, jest następstwem klę­
ski, poniesionej przez niego i jego 
obóz w ostatnich wyborach sejmo­
wych. Po 8 września, zarówno w 
kraju, jak i w obozie rządowym, 
wytworzyła się taka sytuacja, w 
której dłuższe trwanie „twórców 
nowej konstytucji", w charakterze 
sterników nawy państwowej było 
nie do utrzymania. Konieczność 
zmian narzucała się sama przez 
się, ehodtsiło i chodzi jedynie o to, 
jak daleko zmiany te mają się­
gnąć.
A z innego artykułu „Dieomika 

Narodowego" wyniku, iż zmiany 
daleko nie poszły, raczej dążono 
do znalezienia kompromisu między 
róźmemć grupami „sanacyjmeroi":

„Zmiana rządu odbyła się jed­
nak w mniejszym zakresie, niż 
przypuszczano w sobotę.

Największe zdziwienie budzi po­
zostawienie min. Michałowskiego, 
którego ustąpienie już nieraz było 
zapowiadane. Przypuszczać należy, 
że pewną rolę odegrały tutaj tru ­
dności znalezienia następcy, który 
zechciałby objąć ten ciężki spadek.

Te same zdaje się trudności na­
sunęły się przy obejmowaniu spad 
ku po pp. Jędrzejewiczach w min. 
oświaty. Nie zostały one przeła­
mane, o czem świadczy pozosta­
wienie tam prowizorycznego kie­
rownika.

Naogół rząd p. Kościałkowskie- 
go sprawia wreżenie dążeń do kom 
promisu pomiędzy poszczególnemi 
grupami „sanacji".
Pozostanie p. min. Michałow­

skiego, który zwycięsko przetrwał 
już wiele przesileń, nie wymaga 
komentarzy. Wydaje sę, że ten m- 
nisłer tak zrósł się z systemem „sa­
nacyjnym”, że stał się jakby jegq 
symbolem.

Dodaćby jeszcze należało, że or­
gany sfer przemysłowych, jak „Ku- 
rjer Polski" i „Depesza” są ze zmiA 
ny rządu zadowolone. „Słowo" nie 
co kręci nosem. „Czas" jest za­
chwycony. S-EK.

K W A D R A T U R A
KOCA

ło zadanie niemożliwe 
do  rozwiqzania. Nato­
miast zagadnienie zdo* 
bycia w jednej chwili, 
dobrobytu rozwiązuje 
Loterja.
Nabycie szczęśliwego 
losu loteryjnego może 
być zadatkiem karjery, 
Już wiele tysięcy ludzi 
zdobyło na tej drodze 
dobrobyt.
Szczęśliwe losy do l - e |  
klasy 34-ej Lot. Państw., 
której ciągnienie rozpo­
czyna się 18 paździer. 
nika r. b. są do nabycia 

w kolekturze

fMVOLAMKfl
Centrala:.

W arszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały: w Warszawie, 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  

Konto P. K. O. 7192 .

W z ó r
tężyzny moralnej

W jednym z  tygodników bur- 
żuazyjnyoh znajdujemy sprawo­
zdanie z niemieckiej (wydanej w 
Paryżu) książki Karola Billingera 
p. t, „Schutzhaftling 880. Aus ei- 
nem deutechen Konzentrationsla- 
ger" („Aresztami Nr, 880. Z nie­
mieckiego obozu koncentracyjne­
go"), — a w sprawozdaniu ter* 
m. in. czytamy:

„Pierwszy rozdział książki, o- 
powiadanie o traktowaniu więśh 
niów przez berlińskie Gestapo (po­
licja polityazna), , jest lekturę 
przeważającą. Bardziej jeezae niśl 
sceny katowania więźniów wstrzą­
sa tu czytelnikiem ohyda wymyśl­
nego, systematycznego znęcania 
się nad k *  godnością własną. Re­
lacje o pobycie w obozie, w którv ' 
zresztą też nie brak rzeczy strasz- 
nych, czyta się po tem wszy siki erg 
już z uczuciem dużej ulgi (!)"....

***
Jak  doniosły dzienniki, gazo­

wnia i elektrownia w Moguncji 
postanowiły zamknąć dopływ ga­
zu i elektryczności do żydowskich 
sklepów i mieszkań, „zgodnie a
duchom ustaw norymberskich".

* *
*

Wielki dziennik szwajcarski 
„Neue Z Archer Zeitung* komuni­
kuje, że krytyk niemiecki Al­
brecht Heinemann został areszto­
wany w obozie koncentracyjnym 
Bad Suiza, za wydrukowanie w 
pismach fachowych artykułu kry­
tycznego o  stosunkach w tea tra i 
państwowym w Weimarze.

•  *
*

„Niemcy — pisała niedawno 
„Polska Zbrojna**, wojskowy or­
gan B. B. W. R. — stają się wzo­
rem tężyzny moralnej"... „Tężyzna 
moralna” może być, jak widzimy, 
pojęciem bardzo wizgiędnem.

X.

Przedłużenie zakazu 
„R obotn ików  Niemczech

Jak  wiadomo, pismo nasze byłej 
jednem z pierwszych, którym ode­
brano debit w granicach Trzeciej 
Rzeszy.

Obecnie, jak doniosła „Danziger 
Volkstimme*', przedłużono zakaz 
sprzedaży „Robotnika" do 1-go 
marca 1936 r. (Dlaczego nie na 
czas nieograniczony?)

Jednocześnie zakazano „Lodzer 
Volkszeituug", organ socjalistów 
niemieckich w Łodzi.

ELEGANCKIE

SUKNIE-
WEŁNIANE I JEDWABNE

NAJNOWSZYCH FASONÓW I MATERJAŁÓW 
NABYĆ MOŻNA NAJTANIEJ W WYTWÓRNI

F U K S  I 0 K N 0 W S K I
NALEWKI 12. — T el. 12-10-50
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Otwarcie 5 7 2  roku akademickiego
na Uniwersytecie Jagiellońskim

Czerwoni harcerze l młodzież T .U .R . 
we Francji

W  sobotę o godz. 10 rano  od b y ­
ło się o tw arc ie  now ego roku na 
'U niw ersytecie Jag iellońskim .

Do auli przybyli ks. m etropoli­
ta  S ap ieha, w o jew . R aczkiew icz, 
w iceprez. dr. Radzyński, ks. infu­
ła t ślepicki, konsul dr. M aixner i 
inni.

G łów ną część uroczystego  o- 
tw arc ia  roku akad . w ypełniło  w y ­
czerpujące sp raw ozdan ie  rek to ra  
prof. M aziarsk iego . P ow itaw szy  
przybyłych, p rzeszed ł do sp raw o ­
zdania.
• U niw ersy te t poniósł m iędzy in- 

nem i do tk liw e s tra ty  w  personelu 
p rzez  śm ierć, o raz  liczne p rzen ie­
sienia w  stan  spoczynku.

W  stan  spoczynku przeszło  o- 
gółem  14 profesorów .

C zterech z pośród  nich: prof. 
Hevdel, prof. G latzeł, prof. Kot i 
prof. P agaczew sk i nie przekroczy  
li g ran icy  w ieku. P rzeszli w  stan 
spoczynku z pow odu w ysług i la t ' 
z w vdz. p ra w a  prof. Zoll, z w ydz. 
lekarsk iego  prof. K ostanecki, —  
prof. Juljan N ow ak  i prof. B au- 
row icz, z w ydz. filozof, prof. S tern 
bach , prof. Z arem ba i prof. G ar- 
bow ski. W ielkie s tra ty  poniósł w y 
dział rolniczy, p o siad a jący  n a j­
m niej liczne grono  profesorów . 
O puścili ie w  ub. roku akad . p ro ­

fesorow ie Surzycki, Sokołow ski i 
B rzeziński. U bytek  ten b a rdzo  zna 
czny, odczuw a się tem w ięcej, że 
nie w szystk ie w ak u jące  k a ted ry  
zosta ły  d o tą d  obsadzone.

P ro fesorów  honorow ych i , zw y ­
czajnych liczył un iw ersy te t 77 —  
nadzw yczajnych  36, ty tu larnych  
10, zastępców  profesorów  8, do­
centów  pryw atnych  107.

N om inacyj now ych profesorów  
lub p rzesun ięc ia ich z nadzw yczaj 
nych na zw yczajnych było w  ub. 
roku stosunkow o niewiele.

W  dalszej części sw ego sp raw o  
zdan ia  rek to r M aziarsk i stw ie r­
dził, że liczba sił pom ocniczych., 
ad iunk tów  i asysten tów  je st za 
m ała. P odniósł dalej op łakane 
w arunki, w  jak ich  zna jdu je  się 
w iększość un iw ersy teck ich  z a k ła ­
dów  naukow ych.

W  roku obecnym , k tó ry  rozpo­
czyna un iw ersy te t, p rzew iduje się 
dalszy  i to  znaczny  spadek  liczby 
studentów ' i skutkiem  tego  zm niej 
szone w pływ y «z op ła t, co spow o 
dow ało  prelim inow anie dla w szy ­
stk ich  zak ładów  uniw ersyteckich
0 20 proc. m niej k redy tów , niż w  
roku ub., a  to  na tu ra ln ie  odbije  się 
ujem nie n a  działa lności zak ładów
1 pracow ni naukow ych.

Dr, pom yślnych w ydarzeń , za-

Kronika l w o w s k a

j no tow anych  w  ciągu roku ub., — 
zaliczył R ektor M aziarski —  po­
stępy  w  budow ie B ibljo teki Jagie- 

' lońskiej, k tó ra  w  roku 1935-3? 
m a zapew niony  k red y t w  w yso­
kości p ó łto ra  m iljona zł., o raz  po ­
m yślne zała tw ien ie  sp raw y  kilku 
zap isów , ofiarow anych  uniw ersy­
tetow i.

U niw ersy te t Jag . u trzym yw ał w 
roku ub. żyw y k o n ta k t z zag ran i­
cą, b io rąc  udzia ł p rzez sw ych re­
p rezen tan tów  w  szeregu  k o n g re ­
sów  i zjazdów .

W  roku ub. stud jow ało  n a  U ni­
w ersy tecie Jag . 6.668 studen tów , 
N a m łodzieży odbił się pow ażnie 
kryzys. L iczba uzyskanych  dokto  
ra tów  zm ala ła  o połow ę i w yno­
siła 54. D yplom ów  m agistersk ich  
n adano  na w szystk ich  w ydziałach  
881.

N astępn ie pośw ięcił rek to r M a­
ziarsk i w iększy ustęp  p rzem ów ie­
n ia pom ocy d la studentów . 281 
z pośród  nich pobiera ło  połow ę 
stvpendjum , 19 pełne stypendjum  
980 przyznano  pożyczki.

Z ob razow aw szy  działa lność s to ­
w arzyszeń  akadem ickich  —  zakoń 
czył p. rek to r sw e sp raw ozdan ie  
pow itan iem  m łodzieży w stępu jącej 
na un iw ersy te t.

Po sp raw ozdan iu  rek to ra  M a­
ziarsk iego , prof. G odlew ski w y ­
g łosił odczy t na tem at „C złow iek 
i jego św ia t zew nętrzny  ’.

III WYDZIAŁ MAGISTRATU W  
OGNIU KRYTYKI.

W ydzia ł techniczny (III) m ag i­
s tra tu  lw ow skiego  stanow i dom e­
nę, w  k tó re j kilku dobrze  ustosun 
kow anych  inżynierów  rządzi bez­
apelacyjnie. D obre i celow e zarzą  
dzenia tego  w ydzia łu  g iną, n ieste­
ty, w śró d  pow odzi nak azó w  i za ­
kazów , grzyw n adm inistracy jnych  
etc., dających  się ludności m ocno 
w e znaki. Szczególnie dużo do ży 
czenia p o zo s taw ia  sposób  rozp isy  
w an ia  p rze ta rg ó w  n a  pew ne ro ­
boty, a w  szcźególności p rzydzia ł 
tych ro b ó t firm om , k tó re  cieszą 
się zagadkow em  u p rzyw ile jow a­
niem.

Te praktyki III wydziału spot­
kały się ostatnio z zasłużoną k ry ­
ty k ą  na sam ym  zarządz ie  m iasta . 
Z arządow i zos ta ł p rzedstaw iony  
re fe ra t tego  w ydziału  w  sp raw ie  
n ap ra w  w  rzeźni m ieiskiei. Jeden 
z ław n ików  zarzucił, że refera t ten 
nie o d p o w iad a  w ym ogom  rzeczo­
w ości i nie je s t należycie p rzy g o ­
tow any . Inż. Serafin p ró b o w a ł bro 
nić tego  referatu , ale bez pow o­
dzenia. I o to  w ybuch ła  bom ba.— 
W iększość za rzad u  uchw aliła  sen 
sacv inv  w niosek  powołania komi- 
sii fachowei, złożonej z profeso­
rów Politechniiki. celem wydania 
orzeczenia o wartości (!) refera­
tów, przygotowanych przez magi­
strackich autokratów. K om isia ta  
będzie m ia ła  n ie lada orzech do 
zorvzienia.
REFORM CORAZ WIPCFI. LUD­

NOŚCI CORAZ GORZEJ.
P ra sa  inform uje, że s ta ro s tw o

grodzkie nosi się z p lanem  w pro­
w ad zen ia  w  życie szeregu reform  
k tó re  m ają  ludności u ła tw ić  życie 
P rzy  te j sposobnośc i w ychodzą na 
jaw’ cyfry, rzuca jące  ja sk raw e  
św iatło  n a  g run tow nie  u sanow a- 
ne s to su n k i w  mieście. I ta k  w szy 
scy  s tw ie rdza ją , zgodnie, że p rze 
s tę p s tw a  w’ o sta tn ich  la tach  o- 
g rom nie w zrosły , a  rów nocześnie 
w zro sła  o 30 proc. (!) liczba nie- 
w ykry tych  przestępstw ’. Lw ów  
m a obecnie 28 hoteli, w tern co- 
najm niej 22 hotele uchodzą za  ho ­
tele godzinow e, nic też dziw nego 
że p ro sty tu c ja  i choroby w enery ­
czne m nożą się z zas tra sza jąc ą  
szybkością . W obec  b rak u  od p o ­
w iednich  lecznic, p o zo s ta ją  p rze­
w ażn ie  bez leczenia. Około 2000 
ludzi żyje bez daebu  nad głow ą, 
a  p raw ie  30.000 osób je st nie mel 
dow anych . S taro stw o  g rodzkie z 
w ielkim  zapałem  pracu je  nad p o ­
w iększaniem  -zw ałów  zanisanvch  
protokółów ', w  referacie karnvm  
s ta ro s tw a  za lega  p rzeszło  tysiąc  
sp raw . I co tu  w  tak ich  w a ru n ­
kach m ów ić o reform ach i o u ła­
tw ian iu  życia. L udność m iasta  o- 
b a w ia  się dzisiai reform  i now ych 
refo rm atorów , jak  ogn ia

CO GRAJA W  TEATRACH 
LWOW SKICH?

TEATR W IELK I: wtorek, godz.
8.13 wlecz. Koncert. Środa godz. 3 
wiecz. „Szesnastolatka" (premje- 
ra ) .

TEATR ROZMAITOŚCI': nieczyn 
ny-

> i  i

w m
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Konfiskata 
„Nowej Ws n i

Niedawno na rozkaz starostwa 
grodzkiego w Krakowie zatrzymała 
policja na stacji kolejowej w Jo r­
danowie cały nakład- 4 n-ru „No­
wej Wsi”, organu literatów ludo­
wych w Polsce, wychodzącego w 
Naprawie k/Jordanowa.

U redaktora odpowiedzialnego, 
Ant. Wład. Mirka przeprowadzono 
rewizję i zabrano z archiwum re­
dakcyjnego sto kilkadziesiąt ręko­
pisów i t. p.

Skonfiskowany numer przeszedł 
pnzaz cenzurę i dopiero na telegra-* 
ficzme polecenie z Krakowa został 
w całości zajęty.

Na emigracji we Francji rozwijają, między innemi, czynną działalność: 
T. U, R. i  Czerwoni Harcerze.

Powyżej podajemy grupę Czerwonych Harcerzy i młodzieży T. U. R,
na wycieczce.

Zebrania sa dozwolone,
ale zbierać sią nie można!
Tak uważa policja krakowska?

W piątek, dnia 11 b. m., odbyło 
się w Krakowie, w lokalu własnym 
zebranie członkowskie Sekcji W ła­
ścicieli Dorożek Samochodowych 
przy Związku Szoferów. Zebranie 
zajmowało się wyłącznie sprawa­
mi zawedowemi; nieprawdopedob- 
nemi trudnościami, jakie spadają na 
nieszczęsnych taksówkarzy z oka­
zji wydawania koncesyj, przy reje­
stracjach i t. p. Omawiano także 
sprawę stałych stanowisk dorożek 
samochodowych, — ten system po­
rządkowy, znany tylko w Krako­
wie i niesłychanie krzywdzący wła­
ścicieli taksówek. Podobno Mini- 
sterjum już przed panu tygodniami 
nakazało te postoje znieść, ale Mi- 
nisterjum daleko, więc stałe sta­
nowiska iak były, tak i zostały.

Radzili więc ludzie o  tej swojej 
biedzie i krzywdzie, o samowoli, 
na której łup są oddani, rozważali 
możliwości ratunku — i zdawało 
się, nikomu to przeszkadzać nie 
powinno. Aliści nazajutrz rano 
aresztowano trzech członków, któ-

FOTO-HAPRAWA
instrumentów optycznych 

i precysyjnych UNIESZOWSKI 
Warszawa, Chłodna 37.

■iŁ 2-15-24.

Miliony bezpański®
W depozycie Banku m. Londynu 

znajdują się papiery wartościowe, 
na sumę conajmniej 5 miljonów fun 
tów. których praw i właściciele nie 
zgłaszają się po odbiór, a których 
Bank nie może odesłać, gdyż m iej­
sce zamieszkania właścicieli jest nie 
znane.

Bank regularnie obcina i inkasu­
je  należność za kupony, zapisując 
wpływy na rachunek depozytarju- 
szy; wkłady rosną, a  właściciele nie 
zgłaszają się. Sprzedać ani zamie­
nić tych papierów Bank nie może, 
gdyż nie ma dyspozycji właścicieli,

którzy mogą kiedyś zgłosić się i żą­
dać od Banku ekwiwalentu za s tra ­
ty, gdyby się takie okazały wsku­
tek operacji bankowej.

Zdarzył .się właśnie tak i wypadek 
— że staruszka, żyjąca w ostatniej 
nędzy, dowiedziała się o zdeponowa 
nym na je j rzecz spadku w wysoko­
ści 7500 funtów. Depozyt tyle lat 
przeleżał w Banku, że sędziwej 
spadkobierczyni wydano 7500 fu n ­
tów oraz 3000 funtów, które naro ­
sły w ciągu długiego czasu jako od­
setki. ,

rzy na zebranie przyjechali swymi 
samcchodami i postawili je prized 
lokalem Związku, nie tamując ru­
chu. Jednocześnie aresztowano 
wozy, jalko współwinne (!). Po po­
łudniu aresztowanych zwolniono, 
ale — dla pewności zapewne — sa­
mochody zatrzymano (widocznie 
okazały się najbardziej groźne(). 
Podobno — talk aresztowanym tłu­
maczono — powodem wzmożonej 
działalności polioji było, że na ze­
braniu miano omawiać projekt straj 
ku.

A teraz kilka pytań: 1) Czy le­
galnej organizacji wolno zwoływać 
zebrania członków. 2) Jeśli wolno 
— to ozy członkom wolno w tych 
zebraniach brać udział 3) Kto wy­
nagrodzi szoferom stratę, ponie­
sioną naskutek bezprawnego za­
trzymania samochodów i uniemo­
żliwienia zarobkowania? 4) Czy 
strajk jest w Polsce niedozwolony, 
czy tyltko policja krakowska jest 
tak nerwowa ?

Gorliwy wywiadowca
w  Grodnie

Wywiadowca Urzędu śledczego 
w Grodnie Pędzioh bada poszcze­
gólnych kolejarzy, ile który z rich 
nabył „znaczków solidarności".

P. wywiadowca Pędzioh przekra 
cza zakres swoich kompetencji. 
Prawdopodobnie chodzi mu o sia­
nie postrachu wśród kolejarzy. Ce­
lu tego nie osiągnie, tern niemniej 
postępowanie jego jest bezpra­
wiem.

Operetka na Chłodnej
C h to d n a  47, t e ’. 504.42.

Od soboty dn. 5 października 1935

Księżna Czardaszka
Wykonawcy: Nochowiczówna, Halmir- 
ska, Opolska, Dembowski, Domosławski 
Bogucki, Fotygo, Fslartskl, Sowiński, 

Pietrusiński.
Kierownik: M. Domosławski. 

Kapelmistrz: dyr. Z. Wojciechowski.
I eny od Ą 9  gr. do 4  zł. 

Doiazd tramwajami 5.11 15.16.21,2 0
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Z upow.  a u to r a  p r ze ło ż y ła  Wacława Komornicka

Les nie dał się przekonać. „Nie! Nie mam zamiaru 
ryzykować waszego życia! Chodźmy!” Chwycił ją za 
rękę i pociągnął za sobą, nie zważając na opór. Po­
biegłam za nimi.

„W każdym razie nurkowie mogą odzyskać bry­
lanty", powiedziałam.

Les spojrzał na mnie ze zdumieniem. Przypuszczal­
nie pomyślał, że zwarjowałam.

Statek drgnął i przechylił się łagodnie na bok. 
„Prędzej!” zawołał Les, „jeżeli chcecie uniknąć zim­
nej kąpieli!"

Wbiegliśmy na schody i pędem rzuciliśmy się do 
trapu. Wewnątrz statku woda sięgała już pokładu A. 
Za chwilę zacznie się wylewać przez otwarte ilumi- 
natory. Trap był już do połowy w wodzie, musie­
liśmy więc pi zesadzić burtę i wskoczyć do szalupy, 
kiedy zbliżyła się do nas Celia i odezwała się gło­
sem, pełnym współczucia:

„Ach! Nie znaleźliście go! Biedny, biedny Mar- 
tinl"

„PrędkoI W prawo zwrot! Cała naprzód!” krzyk­

nął Les do mechanika.
Zatrzymaliśmy się w odległości kilkuset jardów, 

aby widzieć koniec Pirata. Zanurzał się szybko. Jak­
ie  krótki był jego żywof.J Silnik wciąż jeszcze pra­
cował hałaśliwie na pokładzie i reflektory płonęły, 
rzucając niesamowite cienie wokoło. Motor dostar­
czał również energji radjosiacji, słyszeliśmy bowiem 
jej jęki. Charlie stał obok mnie. Powiedział:

„To do nas”. Nadsłuchiwał przez chwilę, poczem 
dodał: „Holowniki już są w drodze”.

„Za późno!” rzekł Les.
Statek zanurzył się dziobem w wodę; wystawał 

z niej tylko koniec. Myśleliśmy, że to już koniec, 
ale jacht wyprostował się i popłynął leniwie na­
przód. Woda pluskała na pokładzie spacerowym. 
Naraz, jakgdyby jakaś ręka pociągnęła go w dół, po­
grążył się i znikł w wodzie szybko i cicho. Wydał 
tylko głębokie westchnienie, żadnego innego dźwię­
ku. Przed chwilą jeszcze unosił się na powierzchni 
z płonącemi reflektorami, teraz zaś morze w tern 
miejscu było spokojne i ciemne.

Zatonął! Ze swemi rzadkiemi dywanami i obicia­
mi, wykładanemi złotem łazienkami, cudownemi 
kryształami i srebrami, poszedł na dno morza! Po­
trzeba było roku pracy i miljonów dolarów, aby go 
stworzyć, pływał zaś wszystkiego przez dwa tygo­
dnie, nie przynosząc nikomu pożytku. Cóż za tra­
giczny los! .

ROZDZIAŁ XXVII.
Nieoczekiwane rozwiązanie-

Skierowaliśmy szalupę do parowca, zakotwiczo­
nego w pobliżu na redzie. Był to Kingsley, angielski 
frachtowiec, który przybył z Trinidad z ładunkiem 
asfaltu. Pozostałe nasze łodzie już do niego dopły­
nęły. Na pokład dostać się można było tylko po 
chwiejnej sznurowej drabince z drewnianemii stop­
niami. Mme Storey popędzała nas, pragnąc, abyśmy 
jaknajszybciej weszli na górę. Panowała nad sobą, 
widać jednak było, że zależy jej bardzo na pośpie­
chu. Niepoprawna Sophie nie chciała wdrapywać 
się po drabinie, zmieniła jednak niebawem zdanie, 
gdy zrozumiała, że przypuszczalnie będzie musiała 
zostać w szalupie sam na sam z trupem.

Kajuty na frachtowcu były nader skromne, przy­
jęto nas jednak bąrdzo życzliwie. Podczas gdy usta­
wiano dźwigar do wciągnięcia ciała na pokład, Mme 
Storey poszła do radjostacji, aby przesłać polecenie 
swemu przyjacielowi, inspektorowi Rumsey, który 
był podówczas naczelnikiem biura detektywów po­
licji nowojorskiej.

„Czy ma pan dosyć benzyny w szalupie?" spytała 
Lesa.

„Zbiorniki są pełne”.

c. n.l

U f iadOBWości
S portowe

Pitka n ożn a
MISTRZOSTWA LWOWSKIEJ 

LIGI OKRĘTOWEJ. W ram ach roz­
grywek o mistrzostwo lwowskiej ligi 
okręgowej Hasmonea zremisowała z 
U krainą 2:2, a  Pogoń w ygrała z Kę­
sową 3:1.

ZWYCIĘSTWA DRUŻYNY RU­
MUŃSKIEJ W STANISŁAWOWIE, 
W sobotę i  niedzielę gościła w  Stani 
slawowie rumuńska drużyna piłkar­
ska Dragosz - Voda z Czemiiowiec. 

i Rumuni rozegrali dwa mecze, bijąc 
Hakoah 7:1 (2:0) i  Reverę 1:0 (0:0).

SŁOWIAN KATOLICKI W LI­
DZE ŚLĄSKIEJ. W niedzielę nastą­
piło zakończenie rozgrywek piłkar­
skich o wejście do ligi śląskiej.

Do ligi wszedł Słowian katowicki, 
który w decyduj ącem spotkaniu nie- 
dzielnem pokonał drużynę Kónkordji 
z Knurowa 6:0 (1:0).

WILEŃSCY PIŁKARZE POKO­
NALI STOŁECZNĄ SKODĘ. W nie 
dzielnym meczu piłkarskim w Wilnie 
pomiędzy miejscowym WKS Śmigły 
a warszawską Skodą zwyciężyli wil­
nianie w  stosunku 3:1 (0:1).

B oks
O MISTRZOSTWO KRAKOWA 

W BOKSIE. W Krakowie odbył sią 
mecz bokserski o drużynowe mistrzo 
stwo okręgu krakowskiego, w którym 
Wisła pokonała Makabi 12:4.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
POZNANIA. W meczu bokserskim o 
drużynowe mistrzostwo klasy A okrę 
gu poznańskiego Sokół pokonał HCP 
w stosunku 10:6.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO. Mecz bek- 
serski o drużynowe mistrzostwo okrę 
gu łódzkiego Hakoah — IKP wygrał 
IKP 16:0 walkowerem, ze względu 
na zdekompletowanie drużyny Ha- 
koahu.

W meczu towarzyskim wygrał IKP, 
który wystawił swa drugą drużynę, 
8 :6.

Tenis
DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 

ŚLĄSKA W TENISIE. W finało­
wym meczu, rozegranym w Katowi­
cach o drużynowe mistrzostwo Śląs­
ka w tenisie, Pogoń pokonała kato­
wicki KT 7:6.

L ek k oatletyk a
JESIENNY BIEG NAPRZEŁAJ 

W KRAKOWIE. W niedzielę odbył 
się w  Krakowie jesienny bieg naprze- 
łaj na trasie 4300 mtr. Startowało 
24 zawodników. Pierwsze miejsce za­
jął Jurczyk (ZS Kraków) przed In­
dykiem z Mielca.

A utom obilizm
KONKURSOWA JAZDA AUTO­

MOBILOWA W KRAKOW IE. _ W 
niedziele odbyła się jednodniowa jaz­
da konkursowa Krakowskiego A uto­
mobil Klubu przy udziale dwudziestu 
kilku zawodników. Zawodnicy s ta r ­
towali w  trzech kategoriach, zależ­
nie od pojemności cylindrów.

W kategorji pierwszej zwyciężył 
Stanisław  Żychoń na Polskim Fiacie 
508 pkt., przed Orlikiem n a  Polskim 
F iacie 514 pkt.

W  kategorji drugiej pierwsze miej 
see zajęła h r. Szembek n a  T atrze 
przed Rederem na Tatrze.

W kategorji trzeciej pierwsze m iej; 
see przyznano p. Gembali n a  B ugatti 
przed p. Finderem  n a  Lancji.t

Nowy język
W Rio cła Janeiro wprowadzo­

no niedaiwmo w szkołach jako °" 
bowiązujący język wykładowy - 
język brazylijski. Opinja podzieli­
ła się na dwa obozry: z w o l e n n i k ó w  

i przeciwników języka brazylij­
skiego, który jest właściwie języ­
kiem portugalskim, z,bogaconym 
przez różne naleciałości żywiołów 
napływoiwycr, i m i g r a n e f c i e h ,  prze- 
dewszystkiem wyrazów wtosk.ch 
i angielskich, Ponieważ pozatem 
do RrazyLjii emigrowała nie inteli­
g en ta , leca. przeważnie  ̂ chłopy 
mówiący różnesni prowincjonalne- 
mi djaiektami, wytworzył się w 
Bnaizylji z biegiem czasu osobliwy, 
język, który zwolennicy odrębno­
ści B ra z y l j i  nazwali językiem bra­
zylijskim i zażądali wprowadze­
nia j ę z y k a  tego jako przedmiotu I  
języka wykładowego w szkołach.

Przeciwnicy bronili czystości 
języka portugalskiego, stojąc na 
stanowisku, że w szkołach należy 
wykładać portugalski język lite­
racki, a w życiu i codziennej prak­
tyce należy tępić obce naleciało­
ści i przejść z żargonu na czysty 
język. Najgorzej na tern wyjdzie 
młodzież brazylijska, która W 
szkołach będzie musiała uCy -ć się 

' dwuch języków.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

\
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Zwycięski strajk w Chodzieży Wiadomości *całet
W dniach od 2 do 7 b. m. trwa! 

atrajk 400 robotników fabryki por­
celany firmy „Ćmielów" w Cho­
dzieży. Strajk powstał z licznych 
powodów: niedotrzymywanie do­
tychczasowej umowy, złe trakto­
wanie robotników przez niektó­
rych majstrów i szereg innych.

Robotnicy przez cały czas straj 
ku pozostawali w fabryce. Zarząd 
fabryki wydał ulotkę, nazywając 
strajk dzikim. Ulotka ta zaostrzyła 
sytuację. Nadto zarząd fabryki za­
skarżył do sądu cały wydział ro­
botniczy (delegatów) i cały ogół 
strajkujących z powodu zajmowa­
nia przez nich fabryki. Rozprawa 
odbyła się bardzo szybko, bo w 
dniu 7 b. m. Sąd wydał wyrok, na­
kazujący opuszczenie fabryki. Prze 
ciwko tego rodzaju postępowaniu 
zarządu fabryki Centr. Związek 
Chemiczny bardzo silnie zaprotes­
tował, PROKLAMUJĄC W DN. 7 
STRAJK W DRUGIEJ FABRYCE 
PORCELANY TEJ SAMEJ FIRMY 
W ĆMIELOWIE. Na znak solidar ­
ności robotnicy Ćmielowa, z wy­
jątkiem oddziału malarni, stanęli 
do jednodniowego strajku.

Interwencja Okręgowego Inspek­
tora Pracy, p. d-ra Mroczkowskie­
go z Poznania, oraz p. starosty z 
Chodzieży i inspektora obwodo­
wego, nie doprowadziły do poro­
zumienia. Dopiero w dn. 7 b. m. 
podczas rozprawy sądowej przy­
był do Chodzieży gen. dyrektor 
firmy Ćmielów, p. inż. Syska i, po 
zbadaniu sytuacji na miejscu, od­
był konferencję z delegacją straj­
kujących, z tow. Rybczyńskim, o- 
kręg. sekretarzem Zw. Chemiczne­
go, na czele. Po kilkugodzinnych 
obradach, osiągnięto porozumienie 
i spisano protokół, likwidujący 
strajk.

część GORZEJ PŁATNYCH 
ROBOTNIKÓW OTRZYMAŁA 15 
PROC. PODWYŻKI, INNI ROBO­
TNICY OTRZYMALI WYŻSZE 
PŁACE WDEŁUG TARYFY Z R. 
1933. NADTO UREOULOWANO 
POMYŚLNIE WSZYSTKIE INNE 
SPORNE KWESTJE. Z WYROKU 
SĄDOWEGO ZARZĄD FARYKI 
NIE SKORZYSTAŁ.

Po podpisaniu porozumienia o 
godz. 11-ej wieczorem odbyło się 
zgromadzenie strajkujących, na 
którem ttow. Rybczyński, Zieliń­
ski i inni delegaci złożyli sprawo­
zdanie z przebiegu i wyników ro­
kowań. Robotnicy z ogromnem za 
dowoleniem przyjęli do wiadomo­
ści wynik rokowań, składajac po­
dziękowanie przedstawicielom

(Korespondencja własna).

Związku i delegatom za sprężys­
tą obronę, oraz podziękowanie dla 
tych robotników fabryki w Ćmie­
lowie, którzy solidarnym strajkiem 
poparli robotników Chodzieży. 

Wynik walki 5-dniowej w Cho­

dzieży jest dużym sukcesem zor­
ganizowanych w Centr. Związku 
Rob. Przem. Chemicznego robot­
ników i kierownictwa tegoż zwląz. 
ku, osiągniętych przy poparciu ro 
botników Ćmielowa.

11 | 
w Zagł. Dąbrowskiem?

Donosiliśmy już krótko o prze­
biegu strajku tramwajarzy w Zagł. 
Dąbr. Ponieważ prasa burżuazyj- 
na nie przedstawia tła zatargu 
zgodnie z prawdą, podamy poni­
żej powody tego strajku.

Przed dwoma tygodniami zda­
rzył się wypadek przy manewrowa 
niu wozów tramwajowych. Dwa 
wozy odniosły przy zderzeniu dro­
bne uszkodzenia. Dyrekcja tram­
wajów Zagł. Dąbr. ukarała motor­
niczych przeniesieniem ich na go­
rzej płatne stanowiska bileterów. 
Zdawało się, że na tern incydent 
został wyczerpany. Po dwóch ty­
godniach jednak zawezwała Dy­
rekcja motorniczych do biura i 
zwolniła ich z miejsca. Związek 
tramwajarzy zwrócił się wobec 
tego do tow. Angiera, by przepro­
wadził interwencję u insp. pracy, 
celem zlikwidowania zatargu. Kon 
ferencja u insp. pracy nie dała jed­
nak, wobec uporczywego stanowi­
ska Dyrekcji, żadnego rezultatu.

Potem dopiero wybuchł strajk.
Strajk przeprowadzony jest soli­

darnie. Poza linją Sosnowiec—Dą­
browa inne linje nie kursują. Li- 
nję Sosnowiec — Dąbrowa uru­
chomiono przy pomocy kontrole­
rów i łamistrajków, pomiędzy któ­
rymi znajduje się dwuch, zwolnio­
nych swego czasu za pijaństwo i 
złodziejstwo. Obsługa tej llnji pra­
cuje po 24 godziny tak, że były, 
wypadki omdlenia motorniczych.’ 
Wyczerpanych motorniczych spro 
wadza się do szpitala, gdzie sta­
wia się ich zastrzykami na nogi. 
W tych warunkach bezpieczeń­
stwo pasażerów nie jest wcale za­
gwarantowane.

Zaznaczyć trzeba, że strajkują­
cy tramwajarze zwrócili się do p. 
starosty o interwencję, którą p. 
starosta przyrzekł. O interwencji 
tej jednak nie słychać, natomiast 
przysłano na przystanki grupy po­
licjantów, aczkolwiek strajkujący 
nigdzie spokoju nie zakłócili.

Straik wioski
w  p rz e d s ię b io rs tw ie  „ S tra d a "  w e  L w ow ie

Kiedy magistrat lwowski odda­
wał przebudowę ulicy Kazimierza 
Wielkiego firmie włoskiej „Stra- 
da“, zwracano powszechnie uwa­
gę, że firma ta jest niesumienna i 
nie zasługuje na zaufanie. Ostrze­
żenia te nie wiele jednak pomo­
gły; nie przekonały magistrackich 
możno władców nawet doświadczę 
nia, porobione przy spartaczeniu 
ulicy Pełtewnej. (W firmie tej wy­
buchł ostatnio strajk około 100 ro­
botników, zajętych właśnie przy 
przebudowie ulicy Kazimierza Wy

Stosunki wprowadzone przez 
przedsiębiorców urągają poczuciu 
przyzwoitości. Zarobki są bardzo 
małe, a poza tern traktuje się ro­
botników jak kulisów. Znane są 
nawet wypadki bicia ludzi. Robot 
nicy w odpowiedzi na metody wy 
zysku i brutalnego traktowania o- 
głosili strajk włoski, postanawia­
jąc nie opuszczać miejsca pracy.

Magistrat, który tę obcą firmę 
otoczył specjalną opieką, powi­
nien wkroczyć w te stosunki.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
i  K. Krajewski
W e n e r y c z n e ,  PtcsEE
! ^ “ aaffiśrCHHIEI.HAS6 po 9 i

Lekarz-dentysta

Tadeusz Rozenwein
tóraw ia Tl, tal. 9.49-91.

Strajk w fabryce „Dermos"
w Krakowie

We wtorek w południe z górą 
100 robotników fabryki „Dermos" 
w Krakowie rozpoczęło strajk, spo 
wodu zerwania i nieuznawania 
przez zarząd fabryki umowy za­
robkowej, zawartej z Centralnym 
Związkiem Rob. Przem. Chemicz­
nego.)

Fabrykant zawarł ze Związ­
kiem umowę, a obecnie wyparł 
się zawarcia takiej umowy i za­
czął wydalać i obniżać płace ro­
botnicze, które i tak są głodowe. 
Np. praktykantom płaci się po zł. 
4 tygodniowo i z tego zarobku, 
potrąca się opłatę na ubezpiecze­
nie.

Nadto fabrykant lekceważy usta 
wę o urlopach i nie chce robotni­
kom wydać urolpów. — Doradcą 
w tych sprawach jest kierownik 
fabryki Siekier, obywatel niemiec­
ki, nieumiejący po polsku.

Przeciw tego rodzaju rozwy­
drzeniu fabrykanta musieli robot­
nicy wystąpić do strajku.

Człowiek 
nowoczesny 
podrółuje 

s a m o  l o t e m

ŻLE SIĘ BAWIĄ „JUNACY", i inauguracyjne posiedzenie w bie- 
W Krakowie Jan Wołowski, kie żącym miesiącu, urzędować będzie 

równik (!) drużyny junaków w Bie więc do feryj letnich.
łanach miał urazę do niejakiej 
Mrozickiej — za obmowę.

Spotkawszy tę kobietę w resta­
uracji, Wołowski wszczął z nią 
kłótnię, a wreszcie strzelił. Kula 
trafiła w przypadkowego gościa, 
50-1. Karola Suskiego, który zmarł 
na miejscu.

Ładny „kierownik" młodzieży! 
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.

„Republika*’ donosi: Dowiaduje­
my się, iż wojewoda poznański za 
rządził nowe wybory do rady miej 
skiej w Gnieźnie. Wybory te odbę­
dą się w dn. 17 listopada. W Po­
znaniu wybory odbyć się mają w 
styczniu 1936 r., zaś w Łodzi — w  
czerwcu 1936 r.

Tymczasowa rada miejska w 
Łodzi, która zwołana zostanie na

WYROK 
NA MORDERCĘ OFICERA.

Po trzecim dniu głośnego proce­
su Jana Wróbla, który w dniu 18 
lipca r b. w Tczewie przy ul. So­
bieskiego o północy mandoliną za­
mordował por. Skowrońskiego, 
zapadł wyrok, skazujący Wróbla 
na kare 6 lat wiezienia.
PETARDA W BUDYNKU ŻYD.
ORGANIZACJI SKAUTOWEJ.
W Stanisławowie przy ul. Gołu- 

chowskiego wybuchła podrzucona 
petarda w domu, gdzie mieści się 
lokal żydowskiej organizacji ska­
utowej Menorah. Budynek staną! 
w płomieniach tak, że zaalarmo­
wana straż pożarna musiała sk 
ograniczyć do zlokalizowania 6- 
gnia. W toku dochodzeń zdołano

s

(u K O lEHTURZE

PABJANICE KONTOWARSZAWi. 18 914*

Aresztowanie górników
w Wieliczce

(Kor. własna).
Dnia 4 października b. r. aresz­

towano w Wieliczce tow. Holcera, 
przewodniczącego Komjtetu PPS., 
tow.: W. Dębowskiego, A. Jagłę, 
F. Perza i S. Polonkę.

Aresztowanie nastąpiło na pole- górnikom.

cenie prokuratora, celem odbycia 
przez wymienionych kary za urzą 
dzenie zgromadzenia w lutym br., 
kiedy to C. Z. G. prowadził akcję 
w związku z zarządzeniem o po­
trącaniu wkładek emerytalnych

W ielKa Katastrofa
na Kopalni „Niemcy"

W piątek o godz. 6-tej wiec®o- Neumana, Świątka i Sędzielorza
rem wydarzyła się wielka katastro 
fa na kopalni „Niemcy” w Święto­
chłowicach.

Kopalnia ta jest własnością przed 
siębiorstwa ks. Henokel Donners- 
maroka. Na głębokości 450 m. w 
podziemiach kopalni zawalił się 
jeden z fitarów.-4-ch górników zo­
stało zasypanych i odciętych od 
świata. Byli to górnicy: Stanisław 
Lis, Piotr Neuman, Jan Świątek i 
Wiktor Sędzielorz.

Zaalarmowano władze. Do pod­
ziemia zjechała kolumna ratowni­
cza, która rozpoczęła prace nad 
usunięciem gruzów i wyratowa­
niem zasypanych. Po dwugodzin­
nej energicznej akcji udało się 
trzech zasypanych górników, a to

wyratować. Przewieziono ich do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzo­
wie, Neuman odniósł ciężkie rany, 
ma połamanych kilka żeber. Świą­
tek i Sędzielorz odnieśli lżejsze ra­
ny.

Akcja ratownicza nad wydoby­
ciem czwartej ofiary wypadku trwa 
ła przez całą noc. W sobotę o godz 
4,30 nad ranem kolumna ratowni­
cza dotarła do czwartego górnika, 
Stanisława Lisa, niestety odkopa­
no już tylko martwe zwłoki ofiary 
wypadku. Lis zmarł pod gru/zam:, 
wskutek zmiażdżenia.

(Wiadomość tę powtarzamy spo- 
wodu konfiskaty niedzielnego nu­
meru).

A6NIESZKA SMEDLEY Z c y k l u  „MIGAWKI CHIŃSKIE*
4)Historia Kwei-Czu

Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e lA w n a

Ojciec wezwał go Łedegrafioznie do domu. Podobno 
zachorowała matka-. A  ponieważ Kwei nie miał wła­
snej woli, — robił to, co mu kaizano.

Gdy przyjechał do domu, matka jego osobiście po­
witała go w drzwiach. Od niej dopiero dowiedział się, 
że to mała Lian Szamg była chora — i nietylko była 
chora, ale umarła. Umarła przed czterema miesiąca­
mi i mogiła jej zarosła już trawą. Kwei nie zawiado­
miono nawet o tern, a teraz ojciec wezwał go do 
domu po to tylko, aby ożenił się poraź drugi, gdyż 
rodzinie potrzebna była synowa do wykonywania ro­
boty, którą spełniała Lian Szang. Był to bardzo ciężki 
cios dla Kwei, pamiętał bowiem o miesiącach, które 
spędzał z  Kico - San, podczas, gdy jego maleńka żn­
iw zapracowywała się na śmierć z winy tego surowe- 
g c  prymitywnego ojca.

Ale Kwei nauczył się przynajmniej czegoś w Tokjo 
— i  swoje nowe i deje brał p o w a ż n ie , a nawet tragi- 
azrńe, szczególniej wówczas, gdy miały orne związek 
* jego własną osobą — wkodeu więc, stojąc przed 
ajocot, wyratidfł % webae meczy, jakich żaden syn w

Chinach nie mówi do swego ojca. Życie jego stawało 
się męką, a odpowiedzialność za to ponosił znajdują­
cy się przed nim człowiek. W końcu Kwei wybuch- 
n4L — Nie dam ojcu drugiej żony po to, aby się zaha- 
rowała na śmierć.

Ledwie słowa te wyszły z jego ust, gdy ojciec 
uderzył go w  tw a r z —a potem chwycił kij i walił z 
pasją w głowę.

Gdy Kwei wrócił do przytomności, ujrzał pochy­
loną nad sobą smutną, zalaną łzami tw arz swej de­
likatnej matki. Leżał potem przez miesiąc i z w iel­
kim trudem wrócił do zdrowia. Kiedy znowu się 
podniósł, poprosił formalnie swego ojca o pozwole­
nie powrotu do Tokjo. W odpowiedzi ojciec zdjął 
z półki w sklepie węzełek, rozwinął go — i pokazał 
Kwei m ały stos listów. Kwei zobaczył japońskie 
litery, pisane kobiecem pismem -— i domyślił się, 
skąd pochodziły te listy. W szystkie były otw arte, — 
chłopiec wiedział, że ojciec wezwał jakiegoś przyja­
ciela z miasta, aby pomógł mu je odczytać. Kwed 
sięgnął po nie, ale ojciec odwrócił się i rzucił je do 
pieca. — potem podpalił i stał nad niemi, póki nie 
spłonęły razem ze wszystkiemi cennemi tajem nica­
mi, jakie zawierały. Chłopiec patrzył na to z bladą 
twarzą. Następnie ojciec oświadczy! mu, że albo 
ożeni się, albo nigdy już nie wolno mu będzie stu- 
djować, — w żadnym zaś wypadku nie może pow ró­
cić do Tokjo,

Upłynął miesiąc zanitm Kwei opracował plan dzia­
łania. W reszcie pojechał do małego m iasteczka w

ustalić, że po godzinie 10-ej wy­
buchła bomba porzucona została 
nad piętrem, na którem znajduje 
sie loka! „Menorv'.
ECHA TAJEMNICZEJ ŚMIERCI 

MOTOCYKLISTY.
Pisaliśmy o zgonie znanego w 

kołach sportowych Wilna motocy­
klisty Ant. Sabuka.

Obecnie wyszło na jaw, że po 
wypadku p. Petkiewicz (którego 
Sabuk wiózł) zabrał rannego do 
swego mieszkania w N. Wilejce. 
gdzie przetrzymał go przez 17 go­
dzin bez pomocy lekarskiej. Po 
ulokowaniu chorego w swojem 
mieszkaniu, Petkiewicz poszedł do 
pracy na Porubanek, nie uważa­
jąc nawet za stosowne powiado­
mić o tern ojca rannego, aczkol­
wiek idąc do pracy, przechodził 
w pobliżu jego mieszkania.

Gdy żona Petkiewicza, po upły­
wie 17 godzin, przekonała się, że 
stan chorego pogarsza się, te  stra 
cił już mowę, dopiero wówczas 
wynajęła dorożkę konną (!) i od­
prawiła pod eskortą znajomego 
ciężko rannego A. Sabuka do Wil­
na, gdzie zmarł. Naturalnie, szyb­
ka pomoc lekarska mogła urato­
wać rannego.
RABIN POD KOŁAMI POCIĄGU.

Na dworcu kolejowym w Krako­
w y wpadł pod pociąg rabin Moj­
żesz Chaim Lau, któremu koła ob­
cięły rękę.

Rabin wniósł skargę o odszko­
dowanie od kolei, ponieważ twier­
dzi, że spadł ze stopnia podczas 
wsiadania, wskutek gwałtownego 
ruszenia pociągu bez sygnału.

POŻAR W BRONOWICACH 
MAŁYCH.

Około godz. 3-ej nad ranem w 
sobotę zawezwano krakowską 
straż ogniową do Bronowie Ma­
łych, gdzie wybuchł groźny pożar 
w barakach, zamieszkałych przez 
junaków z ochotniczych drużyn 
roboczych.

O LOS RYBAKÓW Z NAD 
NAROCZY.

Głośna była w swoim czasie 
sprawa pokrzywdzenia rybaków z 
nad Naroczy i Miastra.

Obecnie dyrekcja lasów pań­
stwowych w Wilnie wyaelegowaia 
na miejsce nadleśniczego lasów 
stołpeekich, Józefa Dąbrowskiego, 
w celu przeprowadzenia rokowań 
z ludnością, zamieszkującą pobrze 
że tych jezior. Nadleśniczy Dą­
browski otrzymał szerokie pełno­
mocnictwa, które mają mu umożli­
wić rozstrzygnięcie sporu pomię­
dzy ludnością, która trudni się ry- 
bołóstwem, a dyrekcją lasów pań­
stwowych w sensie całkowitego 
zabezpieczenia nabytych praw lu­
dności, zamieszkującej okolice je­
zior.

Szkoda, że dopiero po rozpacz­
liwych i ubolewania godnych wy­
darzeniach, władze powzięły taką 
decyzję.
PIJANY POLICJANT MORDERCĄ

W Radomiu będący w czerwcou 
na urlopie policjant, Jan Długosz, 
zabawiał się u niejakiego Słomki, 
gdzie pito wódkę.
Po opuszczeniu mieszkania Słom­

ki, pijane towarzystwo spotkało 
na ulicy trzech osobników, między 
którymi znajdował się Janusz Ga­
domski. Nastąpiła awantura, w wy 
niku której Długosz zastrzelił Ga­
domskiego. Jak się okazało, Ga­
domski był zupełnie bezbronny i 
nie mogło być mowy o obronie 
koniecznej.

Sąd skazał policjanta na półtora 
roku więzienia, zaliczając mu 3 
miesiące aresztu prewencyjnego.

Typowy proces 
poszlakowy

pobliżu, gdzbe udał się do dwóch kupców, będących 
przyjaciółmi jego ojca. Ludzie ci znali go jako chłop­
ca, który wprawdzie miał jakąś eskapadę, ale tem 
niemniej był uczciwym młodzieńcem. Gdy zwrócił 
się do nich o pieniądze, których —• jak mówił — po­
trzebował jego ojciec, dali mu je, a on potwierdził 
odbiór. Tej nocy, mając trzysta chińskich dola- _____________
rfrX,Tr.:!°toW]T' ~  bezrKg<lź,u' poza, braniem na Mordercy szwagrów grtaoieci* Kwei wsiadł do trzeciej klasy pociągu,
jadącego do Tokjo.

Kiedy nakoniac tam przyjechał, dowiedział się od 
Li, że rodzina Kico San przeprowadziła się nagle, 
nie pozostawiając adresu.

Rodzice jej uplasow ali małżeństwo dla córki, ale 
ona spowodowała skandal przez odmowę. Ktoś po­
wiedział Li, że pojechali do Yase, — wsi, z której 
pochodzili.

Tego samego popołudnia Kwei wsiadł do pociągu, 
jadącego do Yase i przez wiele dni szukał Kico San.
Zawiedziony wrócił do Tokjo — i tu znowu roz­
począł poszukiwania, trwające tygodnie, Spoczątku 
udał się na policję, potem do szkoły, w której Kico 
San się uczyła. Jedyny ślad po niej znalazł w sło­
wach jej koleżanki, k tóra powiedzniala mu, że Kico 
San dowiedziała się od Li o śmierci jego żony i że 
pisała do niego, gdy rodzice usiłowali zmusić ją do 
m ałżeństwa, ale on nie odpowiedział nawet. W koń- 
cU"zachorowała i zabrano ją do szpitala.

(D. c. n.)

W Poznaniu toczył się ciekawy 
proces. Niejaki Jan Rączka stanął 
jako oskarżony o zastrzelenie 
dwuch swoich szwagrów dla celów 
zysku przy podziale majątku.

Sam prokurator w przemówie- 
r u swem oświadczył, że gdy przy­
stąpiono do rozprawy nie było pew 
ne, czy oskarżony jest mordercą. 
Dopiero wizja lokalna i zezname 
biegłych dały tę pewność.

Przeciwko Rączce przemawiała 
głównie jego przeszłość (przesie­
dział 5'A r. więzienia w Niem­
czech) i machinacje majątkowe na 
swą korzyść po śmierci szwagrów.

Mimo togo, że oskarżony udo­
wodnił swe alibi, prokurator doma­
gał się kary śmierci. Sąd jednak 
nie chciał widocznie zamykać mo­
żliwości rewizji procesu, bo ska­

zał Rączkę na 15 lat więaknia.
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HILJON-1,000,000
Oto wygrana, jaka padła w 33-ej Loterji na Nr. 163490 w kolekturze

J u l f a n a  L A N G E R A
gdzie również w poprzednich loterjach padły następujące wielkie wygrane:

zł. 100,000 zł. 50,000
na Nr. 120717 na Nr. 44926

Zł. 100,000 zł. 50,000
na Nr. 167868 na Nr. 86597

zł. 100,000 zł. 50,000
na Nr. 172737 na  Nr. 75332

Z powodu wielkiego popytu na nasze losy, uprzejmie prosimy o łaskawe wcześniejsze kupno losów
l-e| klasy 

Ciągnienie już 18 b. m.
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ

J u l j a n a  L A N G E R A
WARSZAWA, Marszałkowska 121,
Dworzec Główny, Wolska 6, Targowa 46. ,
POZNAŃ, Mielżyńskiego 21 i Wielka 5.

C i ą g n i e n i e  I-ej k l a s y  j u ż  w  p i ą t e k

Kroni ka W a r s z a w y
REJESTRACJA ROCZNIKA 1915.

Dziś zgłosić się mają do pow tór 
nej rejestracji osoby, urodzone w 
r. 1915, jak również w latach od 
1914 do 1886, które dotychczas 
nie uregulowały stosunku do służ­
by wojskowej, zam. na terenie ko- 
m isarjatu VII, nazwiska których 
zaczynają się od litery G do K 
włącznie. Stawić się należy do 
W ydziału W ojskowego Zarządu 
Miejskiego, Florjańska 10, wraz z 
niezbednemi dokumentami.

ZNÓW SAMOBÓJSTWO 
W KOMISARJACIE.

Zatrzymane w areszcie VI kom.

C o  grają  w  te a tr a c h ?
TEATR „ATENEUM". Dziś kro- 

tochwila Józefa Blizióskiego „Mar 
cowy Kawaler" oraz komedja Józefa 
Korzeniowskiego „Majster i czelad­
nik", W obu sztukach występuje Ste 
fan Jaracz.

TEATR WIELKI — OPERA. Dziś 
jubileuszowe, pięćdziesiąte przedsta­
wienie „Rose Marie", cieszącej *ię 
zasłużonem powodzeniem.

TEATR NARODOWY. Dziś sztu­
ka Blizińskiego „Pan Damazy" w re- 
żyserji Zelwerowicza, który gra rów 
nież rolę tytułową.

TEATR POLSKI: Dziś arcydzieło 
Szekspira „Król Lir" w reżyserji 
Leona Schillera z Józefem Węgrzy­
nem w roli tytułowej.

TEATR MAŁY: Dziś „Wiosenne 
porządki" Huxleya.

W czwartek, 17 b. m. premjera 
sztuki „Żołnierz i bohater" Bernarda 
Shaw.

TEATR LETNI. Ostatnie przedsta 
wienie „Muzyki na ulicy". W czwar­
tek, 17 b. m. premjera „Domu o- 
twartego".

TEATR NOWY: Dziś najnowsza 
komedja M. Pawlikowskiej - Jasno- 
rzewskiej „Powrót mamy".

TEATR KAMERALNY: Dziś ar­
cydzieło Stefana Żeromskiego „Po­
nad śnieg", pod kier. K. Adwentowi-

waczki Heleny Frey -  Kamickiej, 
która obecnie stale przebywa w Pa­
ryżu. Przy akompanjamenci lgnące 
go Rosenbauma* wykona artystka 
szerg aryj i pieśni Haendla, Scar­
lattiego, Lully, Medtnera, Duparc a, 
Faure, Moniuszki, Thomasa, Czaj 
kowskiego i Szymanowskiego. Bilety 
sprzedaje kasa „Orbis" Al. Jerozo­
limska 33.

cza.
TEATR MALICKIEJ: Dziś i co 

dziennie nowa oryginalna komedja 
A. Cwojdzińskiego: „Epoka tempa".

TEATR „CYRULIK WARSZAW 
SKI" — Kredytowa 14. Dziś aktual 
na satyra „Na jeża” z udziałem ca­
łego zespołu. Poez. o godz. 7.15 i 9.45

TEATR WIELKA REWJA: Dziś i 
dni następnych melodyjna „Kawia­
renka" Benatzky'ego z Marylą Kar­
wowską, Sempolińskim, Krukowskim.

TEATR NA CHŁODNEJ (Ope­
retka). „Księżniczka Czardaszka”.

RECITAL W KONSERWATOR- 
JUM. Dziś o godz. 20.15 w sali Kon- 
serwatorjum, recital doskonałej śpie

|  Choć Jest kryzys, choć jesl bieda I 
|  Leg ber.OŁtA żyć się nie da! |

QUA
G u m . .?

( o  u s ły s z y m y  w R ad jo ?
Wtorek, dn. 15. października

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.33 Pobudka do gimnastyki. 
6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.50 
Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 7.55 Parę informacyj. 11.57 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr.

12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie. 12.03 Dziennik południo 
wy. 12.15 Audycja dla szkół (dla dzie 
ei młodszych): „Bajka o piesku — 
Burku, kotku — Bruczku i gąsce — 
Gęguli" — Ewy Szelburg -  Zarembi­
ny. 12.30 Koncert Zespołu Haliny A- 
damskiej - Grossmanowej. 15.15 Prze 
gląd giełdowy. 15.25 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.30 Muzyka lek­
ka w wykonaniu Zofji Teme (piosen­
ki) i L. Pommersa (fortepian). 16.15 
Muzyka symfoniczna (płyty). 16.45 
„Cała Polska śpiewa" — audycję po­
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17.00 „Wielkie i drobne wynalazki": 
„Co się robi z żelaza" -— odczyt 
wygł. Wacław Frenkiel. 17.15 Nie­
śmiertelne melodje Fr. Schuberta: 
Koncert Ork. Kameralnej Adama 
Hermana. 17.50 „Encyklopedia mówio 
na" — inż. S'. Broniewski. 18.00 Re­
cital fortepianowy Zygmunta Dyga­
ta. 18.30 „Warszawa w literaturze i 
anegdocie" — szkic literacki wygł. 
dr. Tadeusz Makowiecki. 18.45 Popu- 
larne_ piosenki (płyty). 19.00 Wiado­
mości rolnicze — Józef Płatek (inf. 
roln.) 19.10 Zapowiedź programu na 
dzień następny. 19.20 Koncert rekla­
mowy. 19.40 Wiadomości sportowe 
ogólne. 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.10 Koncert Reprezentacyjny Or­
kiestry 36 p. p. pod dyr. por. Ant. 
Chrapczyńskiego. W programie mu­
raka polska. 20.30 Muzyka klasycz­
na (płyty). 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z Polski współcze­
snej". 21.00 „Przygoda w Grand-Ho­
telu", operetka P. Abrahama. 22.30 
„Ks. Onufry Kopczyński prawodaw­
ca języka polskiego"—feljeton wygł. 
dr. Łucjan Kurdybacha. 22.45 „Wa­
wel — polski Panteon" — odczyt w 
języku esperanckim — dr. Jerzego 
Dobrzyckiego. 23.00 Wiadom. meteor, 
dla kom. lotn. 23.05 Muzyka tanecz­
na Crdvty).

Z Rady Zawodowej
W środę, d. 16 b. m. o godzinie

18.30 w lokalu Rady Zawodowej, 
Długa 21, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Propagandy.

W piątek, d. 18 b. m. o god«
18.30 w sali Pracowtn. Instyt. Użyt. 
Publ. przy u i Wareckiej 7 odbę­
dzie się

KONFERENCJA ZARZĄDÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH,
Na porządku dziennym sprawy 

najżywotniejszego znaczenia.
Wszystkie Zarządy obowiązane 

są przybyć jaknajliozniej.

Kronika organizacyjna
DZIELNICA MOKOTÓW. Komi­

tet dzielnicy Mokotów komuniku­
je, iż w piątek dnia 18 b. m. odbę­
dzie się Ogólne Zebranie Człon­
ków Dzielnicy. Na porządku dzień 
nym: Referat tow. Z. Zaremby, w y­
bór delegatów na Konferencję war 
szawską i sprawy organizacyjne. 
Obecność wszystkich członków 
dzielnicy na zebraniu obowiązko­
wą, pod rygorem organizacyjnym.

Zebranie Komitetu dzielnicy Mo­
kotów odbędzie się dziś o godz. 7 
wiecz. Obecność tow. członków 
Komitetu obowiązkowa.

DZIELNICA JEROZOLIMA. Dn. 
16 b. m. o gcdz. 7 wiecz. odbędzie się 
Konferencja dzielnicowa i wybór de­
legatów.

Dnia 17 b. m. (czwartek) o godz. 
wiecz. — posiedzenie Komitetu.

KOŁO im. L. WARYŃSKIEGO, 
•środa godz. 8 wiecz. Sekcja Imprez. 
Czwartek g. 8 wiecz. Ogólne zebranie 
członków i sympatyków. „Sąd nad 
alkoholizmem".

STAW POGODY w |j  P in
Pomorze i Wileńskie: Chmurno,

rano miejscami mgła lub dżdża. Nie­
co cieplej. Umiarkowane wiatry po­
łudniowo - zachodnie. Pozostałe dziel­
nice: Po mglistym, miejscami chmur­
nym ranku, w ciągu dnia pogoda sło­
neczna. Temperatura do 15 st. Słabe 
wiatry południowe i południowo - 
wschodnie.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ.

Gon. I. 800 zł. Z płotami'. Dyst. 
2400 mtr. Gladiator, Esdras, Leo­
nardo, Kronos, Nervi, Eclair II.

Gon. II. 2500 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Jagienka II, Orlando, May Wong, 
Gdańszczanka.

Gon. III. 2100 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Taiga, Łe Palatin, Hokej, Dingo, 
Gdańszczanka 

Gon. IV. 2000 zł. Dyst. 2400 mtr. 
Maskota, Ney, Elka (płkr.), Hate 
Toi, Dam, Hardi, Melchjor, Kajana.

Gon. V. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Odyseja, Maczuga, Głusza, Bembo, 
Dynów, Eleazar, Desir, Royaliste, 
Mata Hari.

Gon. VI. 4000 zł. Nagroda Sprze­
dażna. Dyst. 2400 mtr. - Kuternoga 
2000, Elka (płkr.) 800, Łomnica 400, 
H arry 2000, Los II 1200, Dolores III 
2000, Hardi 2500, Kinga BW 2000.

Gon. VII.. 1800 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Valdivia, Farys II, Orangade, Me- 
moria, Orgja, Dandy, Harcerz, Pa 
prvka, Olimpiada.

Gon. VIII. 2200 zł. Dyst. 1600 mtr. 
Neptun, La Scala, Łapserda.k, Ilias, 
Eśtonja, Nemrod, Wicher III, Fibu­
la, Moloch.

Gon. IX. 1400 zł. Dyst. 1800 mtr. 
Aurora III, Handicap, Dell, Ahtol- 
ka, Orfeusz, Alad'na. Madame II, 
Lena II, Faruffa, Ceeylja Renata, 
Grabówka.

UWAGA. Początek wyścigów o g. 
13-ej.

T yp y  naszego spraw ozdaw cy:
1. Gladiator. Esdras.
2. Orlando. Jagienka II.
3. Dingo, Hokej.
4. Kajana. Melchjor, Hardi.
5. Mata Hari, Odyseia. Desir.
6. Elka, Kuternoga, Harry.
7. Orgja. Farvs II. Orangada.
8. Estonja, Ilias, Neptun.
9. Orfeusz, Handicap, Aladina.

kontrolne: 20-1. Janina Filipiaków- 
na (pi. Kazimierza W ielkiego 4) i 
22-1. Irena Buczyńska (Wronia 35) 
targnęły * się na życie, połykając— 
pierwsza zapinkę do włosów, dru­
ga agrafkę.
ŻYCIE STAŁO SIĘ IM CIĘŻAREM.

29-1. Zenon Swenson, bronaownik 
(Witebska 5) postrzelił się w klatkę 
piersiową.

— Stanisława Kalinowska (Krzy­
we Koło 14) otruła się jodyną.

NAGŁY ZGON SĘDZIEGO.
Przy ul. Świętokrzyskiej 1-3, w 

mieszkaniu własnem, zmarł nagle 
sędzia sądu grodzkiego w Sochacze­
wie, 38-1. Stanisław Skalski.

ZAGADKOWY ZGON.
Przy ul. Cegłowskiej 38, w M 

nńmrie, zasłabł nagle 69-1. Feliks 
Mróz, dozorca (Kleczewska 1), Le­
karz Pogotowia stwierdził śmierć z 
nieustalonej przyczyny.

MORDERSTWO.
Przy ul. Rosieńskiej 16, na U tra­

cie, wynikła sprzeczka pomiędzy rie- 
ciem, Karolem Pniewśkim, robotni­
kiem kolejowym, a teściem jego 49-1, 
Juljanesm Krasowskim, stolarzem, 
Zięć, rzekomo w obranie własnej, u- 
godził nożem dwukrotnie teścia, za­
dając mu 2 rany kłute okolicy serca. 
Ranny zmarł. Krasowski pozostawił 
żonę i kilkoro dzieei. Pniewski sam 
udał się do 24 komis., przyznając się 
do zabójstwa.

PORADNIA LOKATORSKA
dziś czynna jest od godż. 730 Wie­
czorem przy ul, Wolskiej 44, pra­
wa oficyna parter (w lokalu dziel­
nicy PPS.), porad udziela adwo­
kat Kielski.

***
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO­

BIECY PPS.
diziś odbędzie się posiedzenie WY-f 
działu o godz. 7-ej wiecz, przy uf.- 
Długiej 21.

W arszawa, Nowy św iat 64 
I oddz. Freta 5.

C tM  IfiSÓW li:

Ni# zwfekoj * k u p n em  losu. eiqgniefito 
•L kl. rozpocznie sic 18 października b .r .

Co wyświetlają kina?

l O StO SZ E H IA  D R O B N I
A. A. A. A. A .) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50. oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki

ADRIA: „Bengali".
APOLLO: „Wyprawy krzyżowe".

ATLANTIC: „Epizod".
AMOR; „Uciekinierzy" i „Jej wyso­

kość całuje".
ACRON: „A. B. C. miłości" i nad­

program.
AS: „Ludzie w bieli" i „Czerwony 

djabeł".
ANTINEA: „Pożar nad Wołgą" i

l „Tu rządzi humor".
I COLOSSEUM: „Dziewczęta w mun­

durkach" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Młode orły". 
CORSO; „Miłość dla początkują­

cych" i rewja.
CAPITOL: „Wacuś" z Dymszą w ro­

li głównej.

i MAJESTIC: „Mężczyźni wolą
żatki".

J E A N

MĘŻCZYŹNI
WOLA

MĘŻATKI parter

dogodne. Wy­
twórnia: Twarda 5. T e l .  2 4 7 -ó t.
7 |  n j n  srebro, biżuterję, kwity 
I Ł U  IU  lombardowe kupuje, pła­
ci najlepiej jubiler Hefen, Miodowa 2.

pracownia — 
Focha

F U T R A  nai’ta”szaT U I U H  Adamczewskiego, 
6 — 14, parter.

FUTRA Wielki
ca

modele 
„Futro-Płaszcz1

wybór, ostatnie 
Niskie ceny pole- 

Warszawa, Bie­
lańska 21, tel. 11-21-31. Pracownia 
na miejscu przyjmuje obstalunki — 
przeróbki. Kredyt.

FUTRA tylko w pracowni Mar- 
jańska 11 — 2. Łapki, 

karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki.

C A  PITOL- Pocz' 
o  g. 4

KOMEDJA MUZYCZNA
9 9

9 9 WACU5
J™!: Adolf Dymsza

J. A n d rz e jew sk a ,  M. Ćwiklińską, 
W. G rabowski,  Ch6r Dana,

K. T om , I. M arr
Ekspl. PATRIAFILM

Przepisowe lirin lo w sk ie  Cifórzane 
Palta UCŁ kurtki My­

śliwskie. Wiatrówki, 
lewki 39-22.

Wytwórnia, Na-

Z Teatrów warszawskich
TEATR MALICKIEJ. „Epoka 

tempa" — komedja w  trzech ak­
tach A. Cwojdzińskiego.

A. Cwojdziński „Teorją Einstei­
na" niedawno zdobył ostrogi d ra­
m aturga. W  poprzedniej sztuce 
w alną przysługę mu oddała teorja 
naukow a, którą, kokietując ponie­
kąd praw ą i konserw atyw ną część 
naszego społeczeństwa, zbliżył 
przemyślnie do tercjarskiego po­
glądu na św iat M arysi czy Babu­
ni. Niedarmo klerykaJi nasi uzna­
li „Teorję E insteina" za objaw ie­
nie.

Niezależnie jednak od tej roli 
„Teorji Einsteina" była to sztuka 
w cale sobie ciekawa i obiecująca 
napisana z pewnem zacięciem dra 
matycznem i poczuciem ruchu see 
nicznego.

Gorzej jest nieco z tą  „Epoką 
tem pa".

Nic się w tej sztuce właściwie 
nie dzieje i do niczego ona nie pro 
wadzi.

Młody inżynier, m anjak żeglar­
stw a, zabiera ze sobą na jakieś

wyścigi czy pokaz sprawności ża­
glówek swoją sekretarkę osobis­
tą (coś te natrętne filmowe sekre­

ta r k i  już się przejadły), k tóra się 
w nim naturalnie podkochuje, — 
lecz której on nie widzi jako ko­
biety. W ybór, przyznać trzeba, — 
dość nieumotywowany, gdyż jeśli 
mu jest tak obojętna, czy nie le­
piej było zabrać jakiegoś znające 
go się na rzeczy sportow ca, nie 
zaś pannicę, która o sztuce żeglo­
w ania nie ma pojęcia i jest mu 
kulą u nogi.

M arysia oczywiście urządza za­
sadzkę erotyczną na swego szefa, 
który w  nią pod koniec aktu trze­
ciego w pada i wszystko się koń­
czy, jak przystało — na wyrku dla 
braku przyzwoitego łóżka w  cha­
cie rybackiej. Sama intryga i prze 
bieg akcji dość szablonowy i bez 
niespodzianek, choć djalog toczy 
się łatw o i swobodnie.

W  sztuce jednak trzyosobowej 
djalog mógłby pochłonąć widza, 
gdyby się wyróżniał jakąś głębią 
czy praw dą psychologiczną, boga­

ctwem swej treści myślowej.
V/ „Epoce tem pa" djalog jest 

jałowy, brak mu paliwa myśli czy 
uczuć, w  akcie trzecim jest wprost 
już zabójczo nużący.

Rezonerem sztuki staje się stary 
rybak Jan, który zwarjowanemu 
tempu życia Stanisław a przeciw­
staw ia swoją filozofję zdrowego 
chłopskiego rozsądku i lekkiego 
naciągania kogo się da i jak się 
da. Ten rezoner sztuki jest, jak się 
zdaje, m. inn. wyznaw cą teorji 
„dekoncentracji kapitału" p. S ta­
nisława Piaseckiego i szkodliwoś­
ci nowych wynalazków, jak  to ma 
potwierdzić nieudany start żaglów 
ki ze świeżo wynalezionm przez 
Stanisław a sterem.

Czy hasłom naw et warjackiego 
wyścigu produkcji można i należy 
przeciw staw iać farnciszkanizm 
jako krotochwilną zasadę życia, 
to kwestja co do której można 
mieć raczej więcej niż mniej w ąt­
pliwości.

W alka zaś dram atyczna boha­
terów, oscylujących między dwie­
ma możliwościami życiowemi — 
rekordem sportowym i tarłem na 
wyrku, zakończoną triumfem tarła

— nie zbogaca widza i nie pochła­
nia go zbytnio ze względu przede- 
wszystkiem na przerażająco niski 
poziom umysłowy obojga bohate­
rów, którzy ani sobie nawzajem 
ani widzowi nic nie m ają do po­
wiedzenia.

W  p. A. Cwojdzińskim, mimo 
tych uwag, jest jednak m aterjał 
na dram aturga i po odpowiedniem 
przepracowaniu siebie, mógłby na 
pisać sztukę wartościow ą, czego 
mu najgoręcej należałoby życzyć.

O piaw a sceniczna i aktorska 
sztuk5 Cwojdzińskiego była starań 
na i popraw na

M arja M alicka w roli owej 
przedsiębiorczej Marysi miała b. 
dużo właściwego sobie wdzięku 
żywości i swobody, ubóstwo jed­
nak roli nie pozwoliło jej zabłys­
nąć pełnią swoich możliwości.

Rolę Stanisław a poprawnie od­
gryw ał Zbyszko Sawan, ciekawą i 
przekonywującą kreację starego 
Jana dał Zygmunt Biesiadecki.

Dekoracje Stanisław a Cegiels­
kiego pomysłowe i interesujące.

J. N. M.

CASINO: „Szkarłatny kwiat".

CASINO e T T ” "
Dozw. M E R L E  O B E R O N  a  

L E S L I E  H O W A R D
„SZKARŁATNY

KWIAT”
reż. AL. KORDA

K U P O N

MEWA: „Szpieg Nr. 13" (Gary C<5- 
oper) i „Kobieta szuka TRiloStr" 
(Claudette Colbert), 
i Flap".

METRO: „Bar - miewa".
MIEJSKI; „Nasz chleb powszedni".

70
par
ter

bal­
kon

ELITE: „Idziemy po szczęście".
EUROPA: „Noc weselna".
FAMA: „Sing - Sing".
FILHARMONJA: „Żona za 1000 ru­

bli" (film sowiecki).
FORUM: „Tajemnica expressu Nr.

6“ i „śladami indjan".
FLORIDA: „Dla ciebie śpiewam" z 

Kiepurą i „Nocny lot".
HELIOS: „Piotruś" z Franciszką

Gaal.
IT AL JA: „Zdobyć cię muszę" z Kie­
purą i „Kwiaciarka z Prateru".
LOS; „Wielka księżna i chłopiec ho­

telowy".
LUX: „Bokser i dama" i „Ja mam 

temperament".
KOMETA: „Żółty detektyw" i atrak­

cje.

K O M E T AM  Kino- 
"  Teatr

Chłodna 49, ie l. 6.48-51
Pocz. 4. 6. 8, 10

Warner Oland stwarza niezapom­
nianą, postać prywatnego detektywa

w najnowszym filmie
„ Ż Ó Ł T Y  D E T E K T Y W ”
Niezwykłe metody nowoczesnego 
śledztwa. Niezapomniane emocie 
Tajemnica! Miłość! Romantyzm! 
Sensacja! REWJA.

MIEJSKIK ino­
teatr  

H i p o t e c z n a  8
Pocz. seansów 6-8-10. Święta 4r6-l-10

KING V ID 0 R
przedstawia:

Karen M0RLEY Toma REENE
w superfilmie Nationalu

IE,
MUCHA: „Morderca" i „Pozwólcie

nam żyć".
NOWA TOMBOLA: „Wielki gracz" 

i „Kuszenie szatana". - 
OKO PRASKIE: „Człowiek •  sta 

twarzach" i „Tajemnica purpuro­
wej gondoli".

PAN: „Dwie Joasie" ze Smosarską.

P A N  *“*•4
JADW IGA

SM0 SARSKA
W  podwójnej roli tytułowej 

w komedji muzycznej

DWIE JOASIE
PETIT TRIANON: „Urojony świat"
i „Rumba".
POPULARNY: „Żywy zastaw" i

Shirley Temple i rewja.
PROMIEŃ: „Krew cygańska" i

„Bolero".
PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze".
RIALTO: „Zaproszenie do Walca* « 

Liljan Harvey.
RIVIERA: „Antek policmajster**. 
ROXY; „Przebudzenie" i aktualności. 
STYLOWY: „Kapryśna Marietta". 
SOKÓŁ: „Zaza" z Józefiną Backer. 
ŚWIATOWID: „Folies Bergera" z M.

Chevalier.
ŚWIAT: „Roześmiane oczy".
TON: „Wyspa skarbów".
UCIECHA: „Mały pułkownik" z Slut

ley Temple.
UNJA: „Katusza" i rewja. *' 
VARIETE; „Malibu" oraz rewia.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niejnyski Drukarnia Sp NakŁ-Wydawniozej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7


